miesięcznie 


Nr. 101 
z odsyłka 


26 M -oisi 


W Krakowie bez odsyłki mie- 
Sięcznie ŻĄ Mk —  agrenica 
miesięcznie 32 Mk 
, Konto czekowe PKO Nr 140.256 


Cena numeru 1 M 


Rekiumacye otwarte są wolne-od 

) t = „Redakcya 

refopisów nie zwraca i bezinisne 
mych listów nie owzgleslnia. 


wa budze 


Organ Polskiej 
wycnoczi codziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem poniedziałków 


Kraków, 


środa 28 kwietnia 1920 


stycznaj 


Z powodu braku znaczków pocztowych nałeżytość opłacona gotówką 


Rocznik XXiX. 


Redakcya i Administracya: 
Kraków, Dunajewskiego 5. 
Telefon Redakcy! Nr. 396, 
Telefon Administracyi Nr, 310. 
Adres telegr.: Naprzód Kenkót, 


mama 
Dzia! 'nseratowy: 
Grodzka 13, £i. p. Tel. 1354, 
Konto czekowe 140.002, 
Ceny' ogłoszeń Za miejsce wiar- 
szą vonparelem 1'50 Mk, w nade- 


słanem 5 Mk. Gtosy publiczne po 
za wiersz 


wygłoszona w Sejmie 24 kwietnia 


R Wysoka Izbo! Nie o wiele różne są moje: re- 
jeksye wobec budżetu pana Grabskiego od tych, 
lórych doznawałem przed niespełna rokiem, 
"edy rozpatrywaliśmy pierwszą próbę budżetu 
Polskiego. I ten budżet nie jest jeszcze rzeczy- 
Istym realnym budżetem.  jestto budżet two- 
pony przez wojnę i przez nieudolność ministra 
„NRansów, budżet, w którym żadna pozycya nie 
lest pozycyą stałą, bo jeżeli w ustawie skarbo- 
łej powiedziane jest w art. 2, że każdy mini- 
ster może do 25?/⁄ przekroczyć swój kredyt, 
żeli zgodzi się na to pan minister skarbu, to 
‘godzą się panowie, że zatracamy tutaj wszelką 
twność cyfr uchwalonych przez sejm. , 
aJil dalej w tymże samym artykule powie- 
sane jest wyraźnie, że w razie nieobecności 
jmu rząd może wydawać pieniądze pod wa- 
zunkiem, że w razie zebrania się Sejmu przed- 
Oży owe swoje wydatki do zatwierdzenia, — to 
5 jemy tutaj w najczystszej formie osławiony 
paragraf osławionej austryackiej konstytucyi, 
ämy tutaj sparaliżowanie woli twórczej Sejmu. 
Jeśli przyjrzymy się sposobom, jakimi pan 
nister skarbu stara się o dochody, to zoba- 
*ymy, że między nin a jego antypodą poli- 
Jczną panem Bilińskim niema niemal żadnej 
„»źnicy, Jest tylko jedna różnica, że pan Grab- 
Bi. nie krępuje się tak, jak się krępował pan 
po ifski, Pan Qrabski robi wrażenie młodego 
madzo ministra finansów, dla którego druko- 
{tie miliardów nie stanowi tych wyrzutów 
Mienia i nie tworzy tych skrupułów,. które 
Xy jeszcze w piersi starego, wypróbowanego 
Mistra finansów p. Bilińskiego. Pan Biliński 
ył nadrukować bardzo jeszcze. małą liczbę 
lętów bankowych, pan Grabski już się nie 
"puje wcale. 

) ile chodzi o źródła pożyczek, a to jest 
ną Stiwym dochodem naszym, bo my żyjemy 
» kredyt, to p. Biliński z tej samej trybuny 
4 Powie swojej inauguracyjnej powiedział do- 
spy nie to, co pan Grabski: Będziemy prosić 
njo eczeństwo, ażeby nam pożyczyło dobrowol- 
Bo a gdyby nie chciało pożyczyć dobrowolnie, 
w,.Sięyniemy do pożyczki przymusowej. We 
tę Orajszej mowie p. Grabski to samo, niemal 
„l samemi słowami powiedział z tą różnicą, 
ka tek wyrażenia, iż pożyczka przymusowa 

(le karą za brak patryotyzmu. 
Wis ïoszę panów, jestto wogóle zabawne wido- 
k ko przypatrywać się ministrom finansów, 
“Reyeh myśl finansowa opiera się o morały. 


haforał, 


p 
liami Grabski powiada, że chce pożyczyć 6 mi- 
dów od klasy posiadającej, bo klasa uboga 
dzie miała czego aktad z tych swoich 
tan Ych fenigów, a równocześnie powiada tej 
w „ klasie, że wkrótce ma zamiar 5 miliardów 
włpodze przymusowej wydobyć. Przedstawmy 
Annig Paskarza w tej sytuacyi, wobec tych dwóch 
dewys p. Grabskiego, jak on zareaguje ? Prze- 
taja ystkiem zareaguje w ten sposób, że jeśli 
S a wydobyć 5 miliardów z kieszeni, to 
wydaja aż w drodze przymusowej p. Grabski 
? pe, Tdzie mu 5 miliardów ale nie będzie się 
Wnością spieszył, panie ministrze finansów, 
S mi wać się tam, gdzie chodzi o składanie 
lardów. 
Pożyyzty rachunek — pomieszanie dwóch zasad 
Czki; dobrowolnej z pożyczką przy muso- 


wą — tworzy to, że pożyczka dobrowolna, jeśli 
pożyczka przymusowa będzie uważana na seryo, 
nie uda się. Jeśli mam pod przymusem zapłacić 
5 miliardów, to nie będę spieszył się z dobro- 
wolnem płaceniem 5 miliardów, skoro i tak 
mnie tych 5 miliardów nie minie, — bo sam pan 
minister zapowiada te 5 miliardów w swoim 
budżecie. 

I to są skutki tej chwiejności, które ratuje się 
zawsze niczem innem, jak drukowaniem papie- 
rów bankowych i mnożeniem drożyzny i dewa- 
luowaniem marki polskiej przez ten klasyczny 
środek. pozbawiający wartości każdą walutę na 
świecie. 

DROZYZŻNA. 

Cóż mam mówić o budżecie, który nie prze- 
widuje wcale wzrostu drożyzny ?... 

Wszak byliśmy świadkami, że pomiędzy sty- 
czniem r. x a marcem ceny najważniejszych 
przedmiotów użyteczności podskoczyły: o 200, 
300, 400%. Jakimże prawem możemy zamykać 
oczy na to, że ten budżet nie wytrzyma skut- 
ków tej drożyzny szalonej, którą tego rodzaju 
polityka tego rodzaju jeszcze potęgować musi. 
Jesteśmy głęboko przekonani, że system pod- 
wyższania pensyi bez równoczesnego zaprowa- 
dzenia sekwestru na środki żywnościowe (Głosy: 
Sekwestry pracy!) jest, proszę panów, nonsen- 
sem, jest potęgowaniem tej drożyzny, jest 
premią dla paskarzy, jak później jeszcze wykażę, 
jest bodźcem szalenie prącym przymusowo do 
strejku masowo robotników. 


RUJNUJĄCA GOSPODARKA. 

Jeżeli Dię przyjrzymy zjawisku takien.u, że ko- 
lej nie jest w stanie przetransportować tych 
środków żywnościowych, któremi dysponuje p. 
minister aprowizacyi, jeżeli popatrzymy się, że 
miliard, wydany na uprawę i obsianie odłogiem 
leżących gruntów, staje się przyczyną obrotów 
wewnętrznych w ten sposób uporządkowanych, 
że jeden rolnik kupuje od drugiego, przy po- 
mocy kredytu państwowego, powiedzmy ziarno 
na zasięw, a z zagranicy nie sprowadzono owych 
tysięcy pługów parowych, czy benzynowych, 
które były potrzebne, aby uprawić rolę... (KS. 
Dzienticki: Pługi są, tylko benzyny niema!) 
Ależ pługów niema, a benzyna jest właśnie! 
(Wesołość). Jeżeli nie sprowadzono ziarna na 
zasiew z zagranicy, to mamy tu pustą zupełnie 
operacyę finansową, która wyprowadziła ze skar- 
bu państwa miliard, a która w niczem nie wpły- 
nie na stan naszego rolnictwa. To są rzeczy 
tak jasne i tak proste, że tylko rząd, którego 
ministrem finansów jest deklamujący fanatyczno- 
patryotyczne mowy pan minister Grabski, tylko 
taki rząd tego nie widzi. 

Proszę panów, pan Grabski ma pod swoją 
bezpośrednią władzą ropę i przetwory ropy. 
Dobrał sobie ludzi zupełnie partyjnych, swoich 
mężów zaufania, powyrzucał fachowców i co- 
byście panowie na to powiedzieli, gdybym przy- 
toczył fakt, że oto znaczny trausport ropy 
naftowej daje się Czecho-Słowacyi za dostar- 
czenie drzewa. Drohobycz, który leży w środku 
lasów niemal dziewiczych w tej części kraju, 
wysyła ropę do Czecho-Słowacyi, żeby uzyskać 
za to transport drzewa. 

(Ks. Dziennicki przerywa). Ksiądz jest bardzo 
dobrym przerywaczem mów, ale trzeba coś wie- 
dzieć, żeby módz przerywać. Niech się ksiądz 
najpierw dokładnie dowie, a potem będzie prze- 
rywał. 

Proszę wziąć takie zjawisko, jak np. ogromna 


transakcya ropy, zrobiona przez p. ministra do 
Francyi. Nie znam dokładnie natury tego inte- 
resu finansowego, ale Czesi, którzy mają te same 
rafinerye, jakich pełna jest na szczęście zacho- 
dnia Galicya, powiadają, że gotowi są zapłacić 
tę samą cenę co Francya, żęby przerobić u sie- 
bie tę ropę i sprzedać tę przetworzoną ropę 
do Francyi. Jak, na Boga, może powstać i roz- 
winąć się przemysł naftowy, przemysł wielki, 
przemysł cenny, za który krwawią się żołnierze 
polscy na froncie, jeśli my materya} suro 
w ilości ogromnej, zdaje się 20.000 cystern, jeśli 
my ten materyai surowy sprzedajemy. (Przery- 
wania). Jeszcze nie doszedł do skutku. Bardzo 
dobrze. jeśli tak jest, to uważam moją mowę 
za nadzwyczajnie cenną dla Polski. Proszę mi 
wytłomaczyć politykę rządu finansową i prze- 
mysłową, gdy w chwili, kiedy metale spadają 
w całym świecie, w Polsce cena metali rośnie. 
PARTYJNA POLITYKA P. PEPŁOWSKIEGO. 
A weźmy politykę ochrony pracy jednego 
z panów ministrów, pana ministra pracy i opie- 
ki społecznej. (Głosy). Co ja mam odpowiedzieć 
na te wykrzykniki. Proszę wziąć politykę p. mi- 
nistra pracy. Przed miesiącem przeszło rozpo- 
czął się ruch cennikowy w najważniejszem za- 
głębiu Polski, w zagłębiu węglowem Dąbrowy 
Górniczej. 35 tysięcy górników, podstawa na- 
szego kolejnictwa, naszego przemysłu, naszego 
rolnictwa, dostarczyciele ogromnej większości 
naszych zapasów węgła! Zdawałoby się, że ztego 
rodzaju stanowiskiem nie wolno prowadzić eks- 
perymentów i nie wolno się trudnić lekkomyśl- 
nem rozdrażnianiem, że spokoju rzeczy tam swa- 
wolnie poruszać nie wolno. Zamiast tego wi- 
dzimy w walce tej cennikowej,. która z początku 
wydawała się całkiem normalną, wyraźne wpro- 
wadzenie z góry jakiegoś rozkazu z polecenia 
ministra, jakąś silną segregacyę robotni- 
czej, otaczanie protekcyą mniejszości zorganizo- 
wanych zawodowo, ażeby poróżnić ją z ogromną 
większością górników, zorganizowaną w in 
związku zawodowym. (Głos). Niech pan 
łaskaw argumentem odpowiedzieć na moje ar- 
gumenty, (Głos: Odpowiem panu  posłowi). 
Bardzo dobrze, jestem ciekawy. Jeśli się mniej- 
szość proteguje przeciw robotnikom większości 
i dostaje się za to katastrofalne niemal naprę- 
żenie i minister pracy, który ma pomagać pre- 
zydentowi ministrów i rządowi w wykończeniu, 
w ukrócaniu, w regulowaniu każdej walki cen- 
nikowej, staje się czynnikiem zaburzającym tę 
walkę cennikową, — to przyznacie mi panowie, 
że taki członek rządu nie zasługuje na to, aby 
naprawdę poważnie brać go za czynnik ładu, 
za czynnik porządku i, darujcie mi to panowie, 
za czynnik rozumu. Nie myślę wchodzić w szcze» 
góły; bo gdybym szczegółów tych chciał mno- 
żyć więcej, to mowa moja przemieniłaby się 
w szereg skarg przeciw faktom, których z pe- 
wnością nie chciał wywołać premier, kiedy z tej 
trybuny podczas objęcia swoich rządów mówił, 
że będzie dążył do wyrównania sprzeczności, 
do pojednania wszystkich. 
PATRYOTYCZNE FRAZESY, A KIEPSKA GO- 
SPODARKA. M 
Nie o to mi chodzi dzisiaj, tylko chodzi mi 
o to, aby wykazać w głównych zarysach, Że ten 
pian budżetowy nie jest żaduymi planem bud- 
żetowym, że jestto iantazya, że jestto itpro- 
wizacya, że jestto powołanie `ę na rzeczy, któ- 
rych niczem nie uda się ckreślić panu ministrowi 
finańsów. Jego mowa patrystyczna na wszelki 
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respekt zasługuję; jego serce płonie najczystszą 
miłością Ojczyzny, — owszem zgoda; ale my- 
byśmy chcieli naprawdę ministra finansów, 
któryby postawił finanse polskie nie w tem 
położeniu, żeby marka polska leciała, jak obłą- 
kana jakaś, w dół, i żeby cały przemysł, całe 
życie polskie, stawało się niczem innem, jak 
kolonią zagranicy. 


ISTOTA I CEL WOJNY Z ROSYĄ. 

Pan minister mówił z westchnieniem zupełnie 
zrozumiałem, że przecież przyjdzie chwila, że ta 
wojna się skończy. Ale zapomniał o tem, że 
chwila ta, jeśli koniec wojny będzie przedłużo- 
ny, zastanie nas obdartych. do naga, zastanie lu- 
dzi, od których wykupiomo wszystko, co tylko 
wykupić było możma, zastanie naród, który bę- 
dzie skazany na pomoc w rajprymitywmiejszych 
może funkcyaich, pomoc zewnętrzną, pomoc Nie- 
zrajernie drogo opłaconą, Powiedziano, że budżet 
tan jest budżetem wojny. Przecież obowiązkiem 
neszym. dzisiaj w drugim roku wojny, którą 
prowadzimy włesnym wysiłkiem, jest przyjrzeć 
się logice tej wojny, przyjrzeć się jej majgłęb- 
szaj istocie, aby zrozumieć, czem cele wojny po- 
winmy i mogą być osięgnięte, aby knwawym roz- 
pędem armia nessa nie dostała się wraz z naro- 
dem w ulicę bez wyjścia, abyśmy nie musieli 
kiedyś cofać się i płacić kosztów odwrotu i 
kosztów beamyśiności. Trzeba zastanowić się 
mad logiką i nad celem tej wojny. Wojnia ta. po- 
wstal na gruzach caratu; wojna tą z komiecz- 
ności została narzucona: Polsce przed półtoma; ro- 
kiem w welu pbrony, niepodiegłości i można po- 
wiiedzieć śmilało, że wojna ta jest natiępstwem 
zdarzeń ma wschodzie, które wywołała mewołu- 
cya. rosyjskia. Zmaczną. część naszych Sił zawdzię 
czamy, newolucyi rosyjskiej, 

Gdyby camat istniał z nienaruszoną swoją or- 
ganizacyą, wówczas musielibyśmy prowadzić 
wojnę w gomszych niż dzisiaj warunkach. Re- 
wolucya strzągkałą carat, a pierwszym następr 
siwem tego strzaskalujia carain były diwa proce- 
sy. Jeden, klióny nas nie obchodzi od czasu noz- 
woju rewolucyji, to jest proces wiewinętaznego 
układu etosunków Rosyi, druga zaś część rowo- 
lucyi, mojem zdamiem równie ważn k owa 
walką straszliwa, której widownią jest Rosya, 
to jest rozpętanie narodów ujarzmienych j pil- 
bitych przez Rosyę do odzyskaria niepodiegi23- 
óci, do odłączenia ślę od państwa rosyjskiego, 
To jest tej wojny dla mas logika najgłęłbsza, to 
jest dla rewoiukyonisty, czy dla realkcyonisty, 
ale dla, Polaka, który widzi w tej wojnie wielką 
walkę o niepodległą Polskę, logika, cel i uza- 
sadniemie. Logiką całą tej wojny będzie nietyl- 
ko rozbicie owego układu, który przez dwieście 
kilkadziesiat lat tworzy? się po trupach warodów 
i nazywał się caratem, ale rozbiciem samego na- 
rodu rosyjskiego na szereg luźnych mniej lub 
więcej luźnie ne sobą spojonych autonomicznie, 
czy. fedenatywnie złączonych części. 

Myle się zasadniczo ci, który sądzą, że Rosya 
dawna z tej rewolucyi powstanie w tej formie 
goznknalizowamej, którą łudzi nas dzisjejsza do- 
ba w Rosy, doprowadzająca do mańjszaleńszej 
centralizacyi komumistyczno-bolszewiokiej, w 
w formie rządów komisarzy ludowych w Mo- 
skiwiie, Naród chłopski, rozrzucony na przestnza- 
ni milionów kilometrów, przestamie z siebie z 
siłą rzeczy wydawać tę klasę rządzącą, która 
raicyę swego istnienia, wychowania i tam dalej 
widziała w ujarzmieniu obcych narodów, w two 
azeniu ofbrzymiej, najwilększej mu świecie ma- 
szyny ucisku i wynamadawiania, jakim był czy- 
mewnik rosyjski. (Ksiądz Maciejewicz: Wicale 
nie! Głosy: O honor Rosyi: ksiądz Maciejewicz 
wańłczy!). 

Naród ten powtarzam, stracił możność owej 
szalonej centraljnacyi rządu, jakiej świadkami 
byliśmy od Piotra Wielkiego, owej przewagi nie 
bywałaj Petersburga, tego  wileloramiennego 
polipa, rządzącego narodami od Kalisza aż do 
Władywostoku. Logiką i następstwem rozbicia 
csratu, logiką procesu, którego jedną cząstką 
zaledwie jest wojna polsko-rosyjska, logiką tą 
jest nowy układ rzeczy na wschodzie. 

Tej logiki nie zwozumieli ci panowie koledzy, 
którzy w: cząstce procesu dziejowego się znajdu- 
jęc, nie mają zrozumienia! dla tego procesu nia 
wschodzie Europy. Ci panowie, którzy powia- 
dają, że to wszystko nie egzystuje, że rewolucya 
do jest jakas chwila obłędu, że narody wyzwala- 
jące się to jest rzecz, na którą można wzruszyć 
remionami, jeśli nie mają one dostatecznej je- 
szcze siły, onganizacyi, broni itd. itd., ażeby na 
Rosyj czy bolszewickiej, czy jał'ejkolwiekbądź 
niepodległość swoją wywalczyć; którzy sądzą w 
prostocie swojej patryotyczmej duszy, że Iepiiej 
jest ten proces przeciąć i lepiej jest z Rosyq za- 
mrzeć pokój nie na warunkach odpowiedzial- 
neścj, niepodległości i wolności ludu, ale współ- 


winnym stać so z Rosyą gnebienia ludów; któ- 
rzy opowiadają, że najprostszą dla Polski rze- 
czą jest wspólna granica na całym wschodzie 
między Polską a Rosyą, że owa wspólna granica 
stworzy większą Pofiskę; którzy drżą przed tą 
myślą, że powstanie federacya wolnych ludów; 
którzy marzą jeszcze o tem, że będą dalej dzielić 
ludy mą wolne i niewolne, na stabe j silne, na 
zeileżne i pamujące. 

Mieści się w tem cały sposób myślenia przed- 
wojennego, mieści się w tem mimowołna część 
dla caratu, która aż tu w tych ławach daje Się 
jeszcze dziś w nienpoOdlcygłej Palace słyszeć, mie- 
ści się w tem przyzwyczajenie do myśli. że my 
wusimy być zależni w jakiś sposób od Rosyi, 
wiąc lepiej, jeśli bedziemy z nią fratew' jzować 
tak, że z serca jej i sympatyj wybrzeniy Niom- 
ców. Ale oto ta myśl, rzekomo palryotyczna, ła- 
mie się na każdym kroku o rzeczywistość, la- 
nie się o to podnoszenie głowy ludów chłop- 
skich, nad którymi przechodzą z pogardą do po- 
rządku dziennego potomkowie i wieibeiele wła- 
ścicieli łatyfunmdyów i tej szlachty i tych kró- 
lewiąt, kiówzy właściwie na, Ukrainie byti! załste 
władzą suwersnniie panującą, i kiedy chłopi w 
mniejszym lub większym stopniu niezdolni: je- 
szcze do utworzenia własnej państwowości w 
tem znaczeniu, ny jakiem widzimy ją ukrzepioną 
na Zachodzie, kiedy chłop ten z motywów jemu 
destępnych porywa oręż przeciwko temu, kto go 
gnębi, kto go utiska, kto go okrada, kto go gwal- 
ci, — wówczas z pogardą mówi się, że to są war 
tahy, a wpdzowie tego chłopstwa watażki i her- 
gałorwie, 

To jest słara, ciemna, szlachecka pelityka re- 
akcyjna, klóra nuie rozumie tege, co się tworzy 
przod nią, klóra chce wstrzymać kieg wypad- 
ków na wschodzie, Ale zdaje mi się, że wschół 
runęgł, jak kra lodu na wodzie. Wolina światowa 
irewułucya rosyjska į wojna nolskc-rlsyjska — 
to trzy czynniki, które działają tu na bliższym i 
ma dalszym wschodzie, kształtując ten weshód 


jimaczej. Cokolwiekbyście panowie rzucili pod' 


rota dziejowe, to kolp; te pójdą naprzód w kje- 
runku takim, że Polska, która czerpie z niepo- 
dległości. narodów wszystkie swoje moralne sily 
i główną egzystencvę, racyę i prawo nieśmier- 
telne, że Polska ta żyć będzie i połęgować gio 
wolnością sąsiadów, że Polska ta na niewoli sa- 
siadów oprzeć się dzisiaj już nie jest w stanie. 
My nia wytworzymy centralizacyj, o której wy 
marzycieę my nie wytworzymy biurokratyzmu i 
miki aryzmmu tak szalonego, któryby podjął rolę 
caratu. 

Nasi bohaterowie narodu to nie będą bohate- 
rowie w rodzaju Piotra, czy Katarzyny, czy Mi- 
kcłaja. Nasi bohaterowie narodowi heda boba- 
terami walki o wolność, Tia jest różnica między 
zmisadmi, podstawami, racyg. i rozpędem naszej 
polityki między wami, a nami, (Ksiądz Macieje- 
wiez przerywa). Niech już ksiądz do r czym- 
ników lazkawie się zwróci. (Ks. Maciejewicz: 
Byle tylko Galicyą jstniala, to wy wszystko od- 
dacie!). 


PRZECIW ENDECRIFEJ POLITYCE 
IMPERYATISTYCZNES. 

Otóż skoro tak jest, to rząd nie stromniciwa, 
lecz rząd polsku į Scjm polski, nie mogąc sia- 
mąć na stanowisku ujarzmiania, podbijsnia, o- 
chronienia Rosyi przerywamnja procesu, który 
się zaczął, — ten rząd ma racyę, jeśli idzie, cho- 
ciaż opornie, chociaż ociągając się, przeciwko 
waszej polityce. Czyż nie widzimy przed nami 
zjawiska tak prostego, jak to, które doprowa- 
dziło narodową demokratyę do głosów opozy- 
cyjnych, wykrzykiwanych przeciwko mządowi, 
który był właściwie ich rzędem, czyż n'e widzi- 
my, że ten rząd, który gdyby mógł iŚć za nora. 
ową demekiacyą, toby prszedł, ale nie może. 
Historya, taajpnostsza logika tej wojny peha go 
przeciwkio wam, zmusza przeciwko wem wystę- 
pować i panowie możecie hałasować, fle chcecie, 
to wam mic pie pomoże. To jest proces, który 
nietylko rząd p. Skulskiego, ale każdy rząd, któ- 
ry będzjesjakinikotwiek rządem odpowiedzial- 
nym, chacdażby przed własnem sumieniem, 
przed logiką i rozsądiciem, — to jest nroces, któ- 
ry rząd będzie musiał od was oddalać. 

Polska nie wróci do czasów uwielbiania ca- 
ratu, uznawania scentralizowanej Resyi, jako 
siły glówmej, jako siły, kierującej dla polityki 
polskiej. Raz już wyszliśmy z tej fazy j nie 
wstecz, ale naprzód drogą mas prowadzi, przez 
wolność taką samą ludów między nami a Rosyą 
leżących, jaką myśmy zdołał zdobyć, (Poseł Sta- 
misław Grabski: Niech one sobie tę wolność wy- 
waleza), 

Pamie kolego Gmbski, pam jestoś zawałenmi - 
kiem poglądu egoizinu narodawego. Tvlka “^ nie 
wiem, jak pagodzić egojzm narodowy z tem, że 


pan przyiechawszy do niepodległej Polski wy” 
miesjłeś nad hotelem, w którym  mieszkaleś 
sztandar francuski, (Głosy: Nieprawda. Jakto 
niepnawda? co pancwie możecie wiedzieć?! 

Prołdes wyzwałania się tych ludów, zaczęty 
podczas wojny światowej, ujewnuąjący i kry” 
stulizujący się już w czasie rdwoiucyi, dopro 
wadził do skrystal zowemia; się miepodłegłej Fin 
laundyi i Estonii, do faktycznej niepodległości 
Łotwy i Litwy. Widziiny zatem, że tam, gdzie 
waerunki choć trochę sprzyjeły, faktycznie te 
państwa powstały. A obok tych państw powsta- 
je na południu Armenia, Gruzya, Rzeczpospo!'t8 
Kubańsska, Jednem słowem, plemiona. napoly 
kcczujące, plemicoa pogańskie, nie rozporzą” 
Gzające żadną jeszcze niożnoćcią stworzeniy pr 
widłowego aparatu państwowego, peltanie są prze 
mocą logiki wypadków i siły wypadków do two” 
rzenia własnych panstw, (Głosy: Plemiona ko 
chające wolność, a nie Ukraina). Czekaj pan, © 
Ukraimie będziemy mówić. (Poseł Załuska: Po” 
wiedz pam, panie Daszyński, jaki sztandar WY” 
wiesiłeś 13 listopada na zamku królewskim, cz 
sztandar Rzeczypospolitej?) Żaden. (Poseł Zału” 
ska: Na czele raanifestacyj poszedłeś pan z 587 
skllego placu i wywiesiłeś sztandar czerwony 
międzynarodowy w asyście niemieckich żolide” 
ków), Polski sztandar państwowy jest w 90 pro” 
ceniach także czerwony. (Wrzawa. Poseł zalt“ 
ska: To jest cyniczna odpowiedź), Nie, nie CJ” 
niema; wobec pana ne potrzebuję cynizm! 
wystarczy w mojej duszy humor; eynizm jest 7% 
ostra bronia przec'wko dzieciom, wystarczy 0% 
brotliwy humor wobec rama. (Poseł Załuskć 
Tago pen nie zatrze humorom. Międzynawodowy 
sztandar wywjesies pam na zamku królów po” 
głich, — Wirzawa i śmiechy). 

O WYZWOLENIE LUDÓW, 

Jeśli tak wygląda zasadnicza linia wcjny to 
łatwiej da nas będzie skonkretyzawać 
zadania wsbec Białorusinów i wckes Ukrait?' 

Co do Białorusi różnica między mądem, a mie 
dzy narodową demokracyą polega na stanow” 
sku skrystalizowanem przez jednego z pamów 
komisyj na posiedzonu jawnsm — odkąd P 
Gmabski przestał być prezesem, to posiedzeń” 
komisyj mogą być jawme (śmiech) — otóż 75% 
nica połega na tem, że fedenacya Polski z pist 
rusią daje wprawdzie, jak twiendził jeden Z Dj 
mów, większą granicę wplywów dla polity” 
polskiej, ale charakter tych wpływów zmień 
i stwarza, jak om powiedział, mniejszą Polsk 
nie zadawalając się zatem wpływami, które P” 
ska z natury rzeczy, z siły rozsiediłamia swe 
ztalcznej swej kultury, może mieć na Białoru*: 
Polska zrzeka się owej gramicy państwowej, B“, 
rzby dało zagarnięcie części Białorusi dość zp” 
cznej, ażeby na owej małej Polsce tem wyj ęlkć 
Polska powstała. nie 

Linii tej większej Polski panowie jeszcze 
rcigają. Nie sądzę, żeby mogła ją głamawić OS, 
Wiona mama Dmowskiego. Otóż pomijając Mo, 
ność umzsczywistnienia takiej polityki, to J 2 
drak twierdzę, że lepiej przeciwko tej polit) 
występuje, jak wszędzie tak i tutaj prawo 
wych narodów, zamieszkałych na swojenm ie 
rytoryum. Jeśli tederacya B iałejrusi z Pol ską ne 
da się urzeczywistnić w tych formach, któr”. 
zabezpieczały ludności polskiej możność jo 
Lodnego rozwoju, zupełnie swobodnego rozwo! 
w owej autonomicznej Białorusi, to na ten tp 
padek my stałe i ciągle stwierdzaliśmy, że P 
wo morodóńw będzie decydowało, czy w for ra 
piebiscytu, czy w fovmie konstytuanty, Wig 
rezdzieni siły i układ ich uwidaczni. To jest > 
razie kwestyą techniki Ale w każdym mgi®, „je 
Śli cokolwiek działaćby przyszło na wschod”, 
to jednem jedynem dla nas jest stowowi DJ 
gdzie jest większość Polaków, tam kraj gó” 
należeł do Polski, Ale panowie nie dbadle © jes 
prawo narodów i powiadacie, że nawet tem 
Polska, gdzie jest 25 procent Polaków. Poi 
to nie krępuje i na tem tle apetyty wasze $ „el 
się rosnące wraz z jedzeniem zdezyczy 
wojny. To są rzeczy, które oświetlaine sytti g 
konkretyzując zadamja, musiały wyrnłać OP. gp 
cyę z waszej siromy i mogą wywołać "E 
gnomnej większości społaczeństwa m polsk, 
weszej imperyalistycznej polityce. (Głos: pe 
patryota), W konkretnej formie stanowisko 
ski wywołało silną krytykę. KZ 

BLEDY ZAGRANICZNEJ POLITYKI RZA aP 

Myśmy byli zupelnie innego zdania niż p” 
eo do zakończenia tej wojny przez rokowaw: 
kojowe. 

Myśmy nowiedzieli, że rokowania poło sh 
mają cpełnić to, co wojsko przygotowało í za 
uzminndiśmy crerać aż do położenia krop 
przez osiatalego żołnierza rolstiego na 7 POM 
dzie, iż uależy temu żo'nierzowi pomoc, 
plomacya nie na to jest, ażeby szła jak 
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bozowę za armią, tylko dyplomacya powinna 
iść przed armią, powinna jej drogę torswać, po- 
winna robić wszystko, co pstrzeba, ażeby w na- 
toczie i na zewnątrz wśród aercpagu narodów 
trodymiano dokładnie cel tej wojny, ażebyśmy 
nie byli przedmiotem oszczerstw i przedmiotem 
zlałań skrytobójczych poza granicami neszej 
Ojczyzny, (Głosy: Brawo!) 
Rządowa dyplomacya okazała, się niezdolną. 
inister spraw zagranicznych jest ministrem, 
tirego można nazwać minisirem zagranicy, My 
Die widzimy zupelnie spełnienia tej koniecznej 
Foli przez dyplomacyę, jaka jest jej nadana. — 
šen rząd niczego nie wyjaśnił, Niczego nie wy” 
Jasndli agenci dyplomatyczni tego rzędu, z Wy- 
latkiem jedmego, który wystękał parę zdań w 
Londynie, że polityka polska nie jest impercya- 
styczna, z wyjątkiem jednego księcia Sapie- 
by, Ten nasz rząd jest na polu zagranicznej po- 
ilyki jak niezgrabna tamecznica, którą tanceiz 
&dzic mu dogodnie przesuwa, która zamiata sa- 
€ taneczną wśród śmiechu publiczności. 
Myśmy zdecydowali razem z rządem zakoń- 
Czyć tę politykę prędzej i rząd byłby odniósł 
Yumi, gdyby politykę wojenną zakończył 
Brzeq kontirewolucyą w Niemczech i przed o- 
ensywą, rodzoną siostrą tej kontrrewolucyi w 
lemczech. Przed ofensywą nrarcową rosyjską 
lekano, naradzano się nad najpros.szemi rze- 
mi i okazywano taką słabość wobec narodo- 
ej demokracyi, że eiągle ustępowano każde- 
u jej podszeptowi, aż wreszcie doczekano się, 
že p-zyszła ofenzywa i że wśród ofenzywy, bijąc 
ę. krwawiąc się, pławiąs się w krwi przelewa- 
ej, winę tego przelewu krwi na Polskę zwalo 
“0 i wołano że olo Rosya chce być miejscem po- 
koju, chce wymieniać surowce, których potize- 
R światu cywilizowanesnu, a rząd poiski mil- 
Czy a rząd polski milczy i jeszcze raz milczy. 
Musi być Borysów za wszelką cenę! — woła 
Dan Patek. Za żadną! — woła pan Cziczerin. — 
Powstała humorystyczna bójka. 
Prawda, że w akcie Cziczerina leży samobój- 
Stwo, że w słowach Cziczerina leży koniec le- 
Bendy rewolucyjnej, koniec legendarnej, nie- 
Przejednanej walki między bołszewizuiem, a 
miedzy kapitałem świata. 
„ Polszewicy, akarżąc si; na Polskę, ofiarowali 
apitałowi zachodniemu swoje usługi, których 
Czultatem będzie zamiana Rosyi w kolonię ka- 
llaiów międzynarodowych, eksploatacyę suro- 
"sp rosyjskich. Ów kolega Cziczerina Krasin, 
ry na to obalał w krwawych trudach kurżu- 
Azyę własną, ażeby sprzedawać surowce i przy- 
ag leje na te surowce burżuazyi obcej, dopro- 
adzając rzecz do nonsensu, — przecina iinię 
Olucyi i zaznacza, że zmierzch bogów krwar- 
„Ich na wschodzie nastanie, 
8, na, Boga, trzeba było to wyzyskać, trzeba by 
Europie to powiedzieć, trzeba. było cios polity 
"Rie į dyplomatycznie odparować podwójnie, 
18 trzeba było milczeć i stać w przedpokoju, « 
= trzeba teraz stać w przedpokoju, tytko 
nę lOwaĆ do ludów Europy, które są najwięk- 
ku Rotęgą. Ale jak można żądać oił tego rządu, 
Śry nie skrywał swojej sympatyi ku endecyi, 
nia się Iczył i ją miał w środku rządu, Bo 
w Ypuszczam, że pan Grabski, to mąż zaufania 
mysli (Glos: Tak samo į pan minister prze- 
u), 
wę ochodzimy do starej prawdy, do starej pol- 
©] praktyki, że źleby z nami było, gdyby nie 
ną 1a. Gdybyśmy skazani byli na d;plomacyę 
maj to bylibyśmy już dziś rozgromieni, cyli- 
NR) przedmiotem niechęci, niezrozumienia 
ni ez wszystkie narody Świata. Dyplomacya 
aj, spełniła swego obowiązku w tej krótkiej, 
iezwykle trudnej i niezwykle ważnej grze, 
ją 12 wytrzymała, armia z błędów dyplomacyi 
ni, Pozwołiła zrobić katastrofy i dlatego ta dy- 
boy oalcyja. miała czas pójść znowu za armią i pró 
ds; ać zajwnzeć porozumienie z narodami sąsie- 


5 BIAŁORUŚ I UKRAINA. 
ae a próba porozumienia, której jeszcze + 
dle €gółach nie zmam i której jeszcze oceniać 
bion, 05% tutaj, została przez rząd wreszcie zro- 
łą, z Białorusią. Podobno z Ukrainą została 
ärta formalna umowa, podpisana przez re- 
o; Mamtów rządu z obydwóch stron, 
lerj C2 co do tego jedna uwaga: Panowie Tubu- 
któy, Się w poniżaniu w prasie tych mężów, z 
wrap ni my czyto walczymy, czy zawierafny 
łe XV. Bolszewików nazywaliście panowie 
bę AMI, nazywaliście panowie wszystkimi o- 
Boj o" s jakie język polski wymyśleć może. — 
Syngn, IM to przecież w części naszej prasy 
Dase 'm ohydy, zbrodni, szaleństwa, bezmyśł- 
m = A ja mówię, że bolszewizm jest to wiel 
ch historyczny! Trzeba zrozumieć przede- 
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wszystkiem co to za potęga która zdruzgołtala 
największą maszynę ucisku, jaką Europa wi- 
działa od dwóch wieków, trzeba zrozumieć, ja- 
ka też to siła, która na miejsce tej maszyny 
postawić mogła swoją maszynę ucisku. Trzeba 
rozumieć panowie koledzy... (Głos. Apologia 
zbrodni!) Wrzask panów nie wystarczy, obelgi 
panów nie wystarczą, zjawiska historyczne nie 
odmienią się, powiadam, jeżeli się pójdzie me- 
todą murzynów, którzy wobec zaćmienia księ- 
życa wychodzą i lżą tego wroga, któcy zaćmi 
księżyc, nie bądźcież panowie murzynami, bądź 
cie Polakami, Trzeka rozumieć ten kolszewizm 
i trzeba rózumieć tę Ukrainę, Ale jeżeli pano- 
wie powoiujecie się na to, że jeszcze nie cschła 
krew w Galicyj Wschodniej, że jeszcze łzy vle- 
kną pa eliarach zamordowanych, ta na Boya 
zruzunicie, że ta krew była nietylko polskę, ale 
i ukraińską, że łzy były po oku stronach i męki 
były i są po obu stronach, bądźcież ludźmi, któ- 
rzy widzą ludzi w ołkozach niczrzyjaciół. 
(Ksiądz Latosławski: Nawet złodziej bywa czę- 
Sto postrzeleny!) Księże, księże, wróć do nauki 


Chrystusa choć na chwilę! Zapominasz się! 
(Brawa na lewicy), 
Więc owe nieprzyzwoite obelgi, które się 


drukuje w prasie wolnego narodu wobec gościa 
bądź co bądź, wobec człowieka, z ktorym armia 
nasza i rząd nasz zawiera traktat... (Ksiądz Lue 
tosławski: Ubliżający dla Połskił) konieczny 
dla Polski, rozumny, odpowiadający konieczno- 
ściom w kierunku siły polskiej i w kierunku si- 
ły ukraińskiej! Wiedźcież jednak, że zostawia- 
jąc wa.m pole ośmieszających, dziecinnych o- 
belg, nie pozostawimy pola działania na tem 
terytoryum, które dla Polski jest terytoryum 
niesłychanej wagi, 

Lżyjcie panowie dalej, jeśli Wam to ulgę przy- 
niesie. Ct którzy politykę robić będą, ci którzy 
wojnę prowadzą, nie dla obelg, nie dla nienawi- 
ści te rzeczy robić będą; to jest rzecz niska, rzecz 
drobnego mieszczaństwa, które szczujecie, aż do 
bezmyślności, aż do zapomnienia o najprost- 
szych zasadach przyzwoitości dyplomatycznej, 
to jest rzecz drobno mieszczaństwa, w którem 
zadjedliście jako maklerzy niiędzypartyjni. Ale 
nie jest to polityka kraju, narodu i nie jest to 
polityka rządu. 


NIEPODLEGŁOŚĆ UKRAINY, 

Znajdujemy się w fazie tworzenia się Ukrzlny. 
Jestem głęboko przekonany, że faza ta potrwa 
jakiś czas i byłoby szaleństwem prowadzić tak 
dlugo wojne, dopóki cała Ukraina się nie ukon- 
stytuuje. Ale powiem, że to co zaczęła wojna do- 
kończyć ma w zapasach pokojowych polityka: 
dyplłomacya polską — j w trakitacie, który jest 
koniecznością tej wojny, trzeba uznać zasadę 
niepodległości Ukrainy. (Brawo). 


O ZAKOŃCZENIE WOJNY, 


To są rzeczy, które w naszych ustach, w u- 
stach ludzi dążących do zakończemia wojny, cho 
ciażby dzisiaj, nabierają tem większej wagł, bo 
zobowiązują nas na jak najdąlszą przyszłosć do 
walki pokojowej przy zielonych stolikach tra- 
ktatów i zobowiązują nas na daleką przyszłość 
do walki w łonie narodu, ażeby wydobyć z nie- 
go te wszystkie siły cudowne wolności, które w 
nim tkwią. I dlatego w tej fazie podnosimy głos 
za zakończeniem tej wcjny. Jesteśmy niemał u 
końca możliwości tego procesu wojennego, jaki 
wszczęty został w obronie bezpośredniej gramie 
Polski. Dalsze prowadzenie, wojny czyni z nas 
wątpliwej wartości sojuszaików, narażając kraj 
ma wstrząśniemia finansowe, narażając lud na 
wieczne wrzenie niezadowolenia, które musi się 
wyłaniać w aktach gwałtu, lub musi doprowa- 
dzić co gorsza do apatyi — gorszego wroga, niż 
porywy rewolucyjne. y 

Dalsze przeciąganie tej fazy wojennej to jest 
nasza ruina. Jeszcze jedna zima przeżyta o Ch- 
cym chlebie, jeszcze jedna zima tryumiu patka 
rzy międzynarodowych i miejscowych, a Sspołs- 
czeństwo nasze znajdzie się w położeniu, że już 
nie będzie miało wiele do stracenia, Właśnie 
studya Rosyi bolszewickiej, rewolucyj bolszewi- 
ckiej, jej rozwoju i faz poszczególnych — powin- 
ny być obowiązkiem codziennym ministra fi- 
nansów, ministra spraw zewnętrznych, oraz mi- 
nistra spraw wewnętrznych. I te studya wyka- 
ża że te rzeczy bardzo podobnie przedstawiady 
się przed wybuchem rewełucyj w Rosy. I tem 
była organizacya i tam była armia 10-miliono- 
wa, nie taka jak u nas, i tam była pomoc ze- 
wnętrzna i te wszystkie prestiże, które podnie- 
cały zapał bojowy coraz bardziej stygnący. I u 
nas jest podobnie. I my skazani jesteśmy ne 
fimansową, amunicyjną i mundurowę pomoc ze- 
wnętrzną i my chwytamy się tych wszystkich 
sztucznych środków, które wystarczyć muszą, na 


coraz to krótszą metę, aż wreszcie zawłodą i sta» 
niemy wobec powszechnej zamieci į chaosa, 

P. minister spraw wewnętrznych, który nie 
utonął w biurokracyi, powinien widzieć, jak gro- 
madzi się ta fała niezadowolenia powszechnego, 
Niema. szczęśliwych ludzi, można powiedzieć, w 
Polsce. Wiosna przecudna widzi w tym kraja 
ludzi na pół głodnych alko, jeszcze gorzej, ludzi, 
którzy z głodu swoich bliżnich czerpią swoją bo- 
pèla, pena szaleństw cgzySłeicyę, 

Policyjnymi środkami, na Boga, takiego pro- 
cesu nikt nigdy nie zażegnał i dlatego potrzeba 
zmiany, potrzeba zakończenia wojny, aby ta 
zmiana mogła nastąpić, potrzeba wprowadzenia 
lnii jakiejś w czasie, od którego zacznie się in- 
ne życie. My chcemy żyć, jak ludzie we własnym 
kraju, we własnej Ojczyźnie. Eto nam odmówi 
prawa, rzeczywistego prawa do poważnego sła- 
wiania żądań, aby wojnę doprowadzić ds jak 
najprędszego, do jak  najradykalniejszego 
końca?1I 

SUWERENNY SEJM, 

Tymczasem w środku tego procesu wojennego 
jesteśmy tu wspóluczestnikami drugiego, który: 
nie jest efektowny, przeciwnie, który jest śraieta 
telny dla ludu, mały, nizki — io jest praca tego 
suwerenncgo Sejmu. ;,;Suweren" stał się przy= 
czepką pogardliwą do imienia ksżdego z nas. 
Moi panowie, ten „suweren'”; który lazi po biu. 
rach i daje woźnym łapówki, ażeby mu zała- 
twić prędzej sprawę, ten „suwezen*, kióry wty- 
ka swoje trzy grosze często najniepetrzcbniej w 
Świecie, ten „suweren”, który łazi po różnych 
«pływowych ludziach, ażeby wepchnąć tego lub 
owego protegowanego (Brawa), ten „suweren*, 
który jest „chadatajem po dzielam*, ten „suwe- 
ren“, który już nie bierze udziału w pracach sej- 
momtych, ponieważ nie ma czasu dla załatwia- 
nia spraw swoich wyborców, gdyż musi prote- 
gowłać swoich kuzynów i kuzynki itp. — to jest 
„Suweren' Sejmu, złożonego z 400 blizko „Sere» 
nissimusów". 


BRAK KONZSTYTUCYL 

Czy panowie nie czujecie tego, że jestto na- 
stiępstwem zaniedbania naszego głównego ObO- 
wiązku: stworzenia Konstytucyi? Już raz Wy- 
sokiej Izbie miałem sposobność daty dwie przy- 
toczyć, że z końcem siyczniaą wybrany sejm nie- 
miecki 11 sierpnia mógł już uchwalić konsty- 
ducyę dla całej Rzeszy Nicmieckiej, a my, wy- 
brani £6 stycznia 1919 r, do dzisiejszego dnia 
wie uchwaliliśmy ani jednego pawagraiu kom- 
stytucyi, ani jednego paragrafu z wyjątkiem o- 
wych czterech Śmiesznych punktów, którymi 
wybraliśmy Naczeinika Państna. 

Ja nie będę wchodził znowu mw: szczegóły, cho- 
ciażby analiza szczegółów mykazała winę par- 
tyj i winę jednostek wpływowych i winę rządu. 
Ale powiem tylko tyle, że brak konstytucyi 
stwarza z Polski gnijące bagno resztek: rosyj- 
skich, pruskich i austryackich. Niema w Polsce 
prawa polskiego, niema konstytucyi polskiej, 
jest konstytucya rosyjska, pruska i austryacka. 
(Głosy: Prawda). Ja nie wiem, jakiem czołem, z 
jakiem sumieriem zasądza sędzia polskiego K0- 
munisłę, który chce obalić ustrój panujący w 
Polsce. Ja nie wiem, jakiem czołem, bo ustroju 
polskiego niema. Sędzia polski zasądza komu- 
nistę polskiego za łamanie ustroju pruskiego, 
austryackiego i rosyjskiego w Polsce. Jaka jest 
logika prawa? Panowie stale nie wykazujecie 
tej logiki prawa. 

Jeśli powiemy, że istnieje Anglia bez pisanej 
konstytucyi, ale opierając się na tradycyi wie- 
ków, to pytam się, jaka jest nasza tradycya? 
Tradycya nasza — to jest tradycya Moskali, Pru- 
saków i Austryaków, To jest twadycya, wedle 
której dusza ludzka jeszcze się czuje w biuro- 
kracyi. (Głosy: A konstytucya 8-go Maja? Mamy 


„własną tradycyę). Nie bądź Pam dzieckiem! 


Któżby w: tem sposób mówił, aby można zasądzać 
na zasadzie paragrafu 128 i 129? Za paragraf 129 
patryotę polskiego zasądzano na więzienie, a te- 
raz zasędza się komunistę. Tej plamy się nie 
zmyje, dopóki konstytucyi polskiej niema. Je- 
steśmy obrońcami przebrzmialej niewoli naszej, 
(Głosy: Konstytucyi niema, ale jest państwo). 
Cóż z tego, że jest państwo? Ale niema konsty- 
tucyi! To państwo ma wojsko, policyę itd. ale 
niema komstytucyi! To są następsiwa. że tu pa- 
nowie w Sejmie nie możecie dać rady, tylko 
sprzeczacie się o rzeczy. które powinny być tak 
jasne, jak dwa razy dwa cztery dla każdego o- 
bywatcla. Za nieprzesirzeganie przepisów: ro- 
syjskiego, pruskiego i avstryackiego mozna na 
trzy lata iść do więzienia! 

To nie są żadne żarty, to są bezprawia upra- 
miane, proszę panów, po pozorem prawa. Do 
bezprawia tego przyczynia się Sejm, który kon- 
stytucyi nie stworzył, państwa nie zarganizo- 


i à 


3 ; 


wiał, który miał oko na mostki na Bzurze, który: 
miał oko dla najdrobniejszych drobiazgów, a 
który nie widział najgłówmiejszego swojego o0- 
bowiiązku. (Głosy: To jest przesada). I ludzie 
mówią, że rozrachunki partyjne, spekułacya wy- 
bowcza — oto jest główny motyw nieuchwałenia 
konstytucyi, (Głosy: To jest ukłon PPS. Dlacze- 
go pan na komisye nie chodzi?). Ażeby panom 
nie przeszkadzać. (Wesołość). 

Każdy rozumie, że tak samo, jak reakcya pol- 
ska nie może skończyć w rozumny Sposób woj- 
ny, tak nie może nadać Polsce konstytucyi. Kwe- 
stya dwuizbowości i kwestya wyboru Naiczelni- 
ka Państwa, wspomnę tylko te dwie kwestye 
najważniejsze, nie pójdę w kierunku tym, w ja- 
kim sądzą panowie reprezentujący burżuazyę 
polską. Mylą się, jeśli sądzą, że my zadowolimy 
się razem z wiiełkiemi masami — postanowie- 
niami temi, które powzięte zostały pod wpły- 
wem spekulacyi czysto osobistej, 

My wiemy, że szykują się już pretendenci do 
korony polskiej, iż chjeżdżają dwory i do Ojca 
Św. nawet o pomoc i błogosławieństwo się uda- 
wali. Ale my wiemy, że od masonów angielskich 
aż do kuryi watykańskiej będą pukać do drzwi 
różmi kandydaci. Tak, jak niegdyś w Polsce po- 
HMiyka dworów miała zawsze swojego kandyda- 
ta na tron Polski, tax dzisiaj wprowadza się ten 
obyczaj w wolnej i niepodległej Rzeczypospolitej, 

Ale mnie się zdaje, że przeliczą się ci panowie, 
którzy sądzą, że kurya watykańska, albo maso- 
nerya parysko-angielska będą decydować, kto 
w Polsce będzie Naczelnikiem kraju, marodu i 
państwa. (Na lewicy: Słuszność!) 

RZĄD CZY SSS? . 

Zrozumią panowie, ża w takich warunkach 
trudno wymagać, ażeby administracya nasza, 
poczęta w obcem łonie, a przygarnięta do nas, 
ażeby admimistracya nasza była polską i była 
dobrą. Admimistracya nasza nie jest, ani polską, 
ani dobrą. Jest oma tem, co kto chce, tylko nie 
jednem i nie drugiem. 

Nie mam zamiaru wdawać się w amalizę szer- 
szę. która byłaby bardzo bolesną, ale chcę tylko 
na jedno zwrócić uwagę. Już raz powiedziałem 
w tej Izbie, dziś tylko pobieżnie wspomnę, że 
rząd, który wypożycza swoich urzędników ob- 
szarnikom i kapitalistom, nie dostanie ich już 
nigdy w! całości. To tak, proszę panów, jakby kito 
cysterny nasze do Czech posłał. Wypożyczcie wy 
swoich starostów, policyantów, komisarzy, ja- 
śnie wielmożmym dziedzicom z dworów, pozwól- 
cie ma to, ażeby wasza administracya, umzędni- 
cy, dostawali wskazówki, kogo mają zaareszto- 
wać, wskazówki ze dworu, komu mają kości po- 
łamać, a proszę panów, już cnota i dziewiczość 
tego urzędnika na wieki wieków dla was prze- 
padnie. (Okrzyki).' Pamowie tak uważnie słucha- 
cie mej mowy, że mógłbym dostać manii wiel- 
kości, gdybym nie był na to odporny. (Wesołość). 

To jedno proszę panów, drugie zaś, to zjawi- 
sko także niedocenione, zdaje mi się, przez 
rząd, mianowicie, że funkcye rządu obejmuje ja- 
kieś stowarzyszenie, które sensacyjnie się nazywa 
SSS i proszę panów, to stowarzyszenie ogłasza 
afisze na ulicy, afisze wielkie: „Obywatele, na- 
ród jest w niebezpieczeństwie, komunikacya bę- 
dzie zagrożona“. Te wszystkie rzeczy, które 
mają przyjść, oni przewidują. Podchodząc do 
tego afisza, myśli się: pewno będzie to Anusz 
albo Wojciechowski; tymczasem nie, nie oni, 
tylko jakieś SSS. To jest rzecz, która nieraz 
wydaje się humorystyczną; tak jest, póki się to 
będzie trzymało afisza i szpalt „Kuryera War- 
szawskiego* lub „Dwugroszówki*, będzie to wy- 


buchy szczerego śmiechu wywoływało. Ale pro- - 


szę panów, proszę sobie wystawić ową ingeren- 
cyę SSS, jako stały proces; Jak to? jest zarząd 
kolei? nie, podczas strejku jest SSS na kolei. 
Jest zarząd miejski? nie, podczas strejku jest 
SSS. To jest zunpałnie wojna domowa i, jeśli po- 
zwalamy, żeby SSS rządziło, to przyjdzie czas, 
kiedy powiedzą, żeby PPS rządziła, I jak panowie 
afisze jedne dopuszczają, tę my jutro powiemy 
narodowi, co mu grozi ze strony paskarzy, 
obszarników, sprzedających zboże na pasek, i 
co mu grozi ze stanowiska tajnego szmuglu 
przez granicę. I PPS powie, że najlepszą rzeczy 
jest paskarzy zastąpić przez jakichś kupców, którzy 
będą sprzedawali o 80 procent niżej. Tak było 
we Włoszech. (Głos). Pan siebie poniża temi 
dziecinnemi uwagami. (Głos: Ja to tylko mówi. 
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łem do księdza po cichu). Choćby nawet do 
księdza, to nie powinien pan mówić takich dzie- 
ciństw. Przecież myśmy widzieli podobne zjawi- 
sko rewolucyjne we Włoszech, jak wojsko ra- 
zem z robotnikami, wziąwszy policyę miejscową 
wielkich miast, jak w Medyołanie, w swoje ręce, 
ogłosiło plakatami, że obniża ceny towarów o 
50 procent. To było na wiosnę tamtego roku. 
Każdy kupiec, który się nie powodował tym 
rozkazem, musiał być przygotowany ma to, że 
automobilami ciężarowymi rządowymi wywiozą 
cały sklep jego na plac i sprzedadzą za 50 pro- 
cent ceny. Ale to było objawem rozpaczy, re- 
wolucyjnym aktem, którego następstwa pano- 
wie później zobaczyliście w znacznej liczbie wy- 
branych socyalistów włoskich najbardziej rewo- 
lucyjnych skrajnych kierunków. 

Kto tego nie zrozumie, że żadne SSS nie 
może zastąpić funkcyi gminy, rządu i jego obo- 
wiązków, ten doczeka się tego, że powiedzą: 
ty jesteś zbyteczny, bo nam nie potrzeba cie- 
bie, my sobie sami partyjne rządy utworzymy 
i ustanowimy. A jeśli raz przyjdzie do tego, że 
utworzą się partyjne organy rządowe reakcyjne, 
to możecie panowie przyjąć na to moje uroczy- 
ste zapewnienie, że z drugiaj strony powstania i 
powstać musi rząd rewolucyjny. To są konse- 
kwencye administracyjne, które przeoczone do- 
prowadzić muszą do niezwykle poważnych na- 
stępstw. 


DROŻYZNA A STREJKI. 


I jedno jeszcze. Jeśli jakiś inżynier czy inte- 
ligent nie rozumie istoty strejku i w każdym 
strejku widzimy bolszewizm i Niemca i Mo- 
skaia, to ja mogę tylko ubolewać nad tem, że 
jest niestarannie wychowany w ekonomicznych 
naukach, — ale rząd, rząd, który nia wprowadził 
sekwestru, rząd, który nie zabezpieczył każdemu 
obywatelowi potrzebnej do życia ilości mąki, chieba, 
soli, cukru, skóry, odzieży, mieszkania, opału, ten 
rząd, który widzi drożyzną szalejącą przed nami, 
żeby ten rząd nie rozumiał, że następstwem tego 
musi być strajk1?1 

Tam, gdzie jest walny handel, tam jest strejk 
jedyną główną możnością obrony poziomu życic- 
wego mas. Kto chce uniknąć strejków, niech za- 
prowadzi socyalizm, ałe kapitalizm jest nie do po- 
myślenia bsz prawa strejków. Prawo koalicyi 
w szerszym stopniu niż prawo strejku jest Źre- 
nicą wałki ekonomicznej. I dlatego, kto tego 
nie rozumie, ten absolutnie nie ma prawa mó- 
wić: Jakto, strejk w szpitalu, strejk na roli, 
strejk karawaniarzy, strejk tam, gdzie on rani 
nasze poczucia celowości... (Głosy: strejk pie- 
karzy). Tak, strejk piekarzy, strejk zecerów — 
możecie dodawać wedle tego, co kogo boli 
i piecze — to istoty rzeczy nie zmieni, Zro- 
zumcie, że ten kto pracuje w szpitalu, na roli, 
ten, kto pracuje w czemkolwiek, przy grzebaniu 
trupów, czy przy wypiekaniu chleba, ten ma 
poziom życiowy osiągnięty przez siebie. Ten 
poziom życiowy nie jest jego jednostkową zdo- 
byczą, ten poziom życiowy jest zdobyczą zawo- 
dową. Pamiętajcie, że odpowiedzialność osobi- 
sta znika tu w zupełności. Jak kapitalista jest 
współzwiązany z innymi w walce cennikowej, 
tak robotnik występuje nie jako jednostka dobra 
czy zła, moralna czy niemoralna, mądra czy 
głupia, ale występuje w obronie swojej pozycyi 
życiowej. Pozycyę życiową jego wpycha w dół 
drożyzna. Ale on nie ma innego wyjścia, jak 
stawianie wyższycy żądań. 

To jest dzisiaj alfa i omega człowieka rzą- 
dzącego, ażeby zrozumiał, że reagowanie na 
strejki nie może być dziecinne w stylu afiszów 
i artykułów SSS, że jestto zjawisko masowe 
i rząd musi się z tem zjawiskiem liczyć, tak, 
że musi wyzyskać wszystkie środki, ażeby wpro- 
wadzić sekwestr. Rząd, który nie misł siły wpro- 
wadzić sskwsstru, nie ma prawa strzelać do straj- 
kujących. A gdzie jest sekwestr ze strony rządu ? 
(Głosy: Ażeby zaprowadzić sekwestr, trzeba iść 
przeciwko masom rolniczym, którym fabryka- 
tów się nie daje! Nie można lekceważyć inte- 
resów rolników). k 

Proszę panów, tyle kwestyj naraz, tyle panów 
mówi naraz, tylu panów kolegów naraz chce 
się dowiedzieć odpowiedzi i stanowiska mojego, 
w sprawie itak skomplikowanej, jaką tu pod- 
niósł ksiądz Dziennicki i kol. Anusz, że powiem 
tylko jedno: Sekwestr mieści w sobie możność 


przeżycia tych, którzy bezpośrednio producet” 
tami nie są, to jest tych, którzy są skazani 
kupowanie chleba, mąki, kartofli i t. d. Ty 
jest w Polsce ogromna większość. Mylą z pr 
nowie sądząc, że sekwestr jest dzisiaj kwestyź 
miast, Nie, sekwestr w znacznej mierze dzisiźj 
przy przednówku stał się kwestyą wsi. Gdyby” 
ście panowie reprezentowali caiją wieś, wtedy 
również ze mną domagalibyście się gwałtownić 
sekwestru (ks. Dziennicki: My się zgadzamy): 
Jeśli ksiądz się godzi, to proszę nie przeszke” 
dzać. 

Jeśli ktoś mi mówi, że sekwestr jest rzeczh 
trudną do przeprowadzenia, to ja się na to zg” 
dzę, ale on jest koniecznością, do której to K0 
nieczności uciekają się najbogatsze narody i naV 
bogatsze państwa, jeśli chcą mieć prawo do Ż4” 
dania od obywateli spokoju po ciężkich przej” 
ściach, jakich jesteśmy uczestnikami. 


O „HONOR“ ŁAMISTREJKÓW 


Rząd ten rujnuje swój autorytet, oddając wol” 
nie domowej kwestyę strejku. Jestto stanow” 
sko, które może krwawo się zemścić, — oby” 
był fałszywym prorokiem, — ale ja nie mog? 
wmyśleć się w położenie zorganizowanego 10 
botnika we fabryce, do którego przychodzi |8 
kiśkołwiek inżynier, jakiskolwiek delegat jakić” 
goś SSS i powiada: wynoś się, ia twoje miejsć 
zajmę. Prawem jakiem? (Głos: On sam opuszćź: 
stanowisko). Łamistrejk jest zawsze w wyso 
pogardzie u ludu, tak jak denuncyant. (Wrzawś): 
Tak, to są rzeczy, które spotykają się z wie 
pogardą. (Wicemarszałek dzwoni: Proszę o SP” 
kój! Poseł Anusz: To jest przesąd, panie koleg® 
w swoim czasie występowałeś pan przeciw” 
strejkom. Łamistrejkostwo jest czasem pohate” 
stwom w pojęciu tych, którzy są przeciw B 
strejkom). Panie kolego, dwa słowa: Poniew®” 
uważi:m pana za człowieka uczciwego, więć Ea 
wiem tylko jedno, że w r. 1906 w styczniu n$ 
pisałem seryę artykułów w „Naprzodzie*, gó, 
występowałem przeciwko metodzie strejków; za 
łecając metodę bezpośredniej walki z caratem 
Jeśli pan kolega odmówi robotnikom praw. 
strejku i wezwie ich do bezpośredniej Ą 
o socyalizm, to może się pan ze mną porów 
nać, ale nie mów pan, że jestło to samo, ©0 I 
pisałem w r. 1906, z tem, co mówiłem tu 
nom o łamistrejkostwie." Niech pan będzie 
skaw tego nie mówić, bo są to rzeczy niewsP 
mierne. 


SPRAWA UDZIAŁU PPS W RZĄDZIE 


A teraz pod koniec mego przemówienia chci b, 
bym parę słów powiedzieć o tych pogłoska” 


ja” 
ók 


które powiadają o naszym udziale w rządź ' | 


(Wrzawa. Okrzyki. Wicemarszałek dzwoni: 
szę panów nie przeszkadzać!) 

A teraz parę słów o owych pogłoskach, 
re imputują nam dążenia do udziału w riĄ 


pi 


Stwierdzam, że ani my nikomu, ani nikt RATY 


proponował najmniejszej możliwości udziału W 
dzie. Nie będę o tem szeroko” mówił, bo już „„ 
jeden motyw wystarczy, żeby zamknąć te sgk 
batę. Ale prasie, która zawsze chce słyszeć» sig 
trawa rośnie, powiem tylko tyle, że dia fr 


dzenia wojny żaden zorganizowany socysiista 0 | 


wejdzie do rządu, tylko dla wywalczenia 4™ 


kratycznego pokoju, tylko dla wywalczenia ʻa | 


mokratycznej konstytucyi i tylko dla zabetP y 
czenia wyżywienia i przetrwania mas nal“ jg 
W ciężkiej, „niezwykiej chwili, jaką przeci jg. 
ojczyzna, moglibyśmy mówić o tem i moF” „ję 
śmy popierać jakikolwiek rząd, nasz, CZY 
nasz. Te rzeczy wymagają koniecznie jas ów 
Nasza partya nie staje w szeregu konkure” 
nasza partya gotowa jest spetnió swój abow zejć 
na każiem polu i dlatego kwestya ta nie 1 afi 
dla nas tak długo, jak długo nie jest kw? 
aktualną i rzeczywistą. si 
Być bardzo może, że wytężyć wszystkić , jo 
będzie trzeba, ażeby skończyć wojnę, zaw? PT 
bry pokój, wywalczyć konstytucyg demakraty zł 
być bardzo może, że trzeba będzie zapozf:? 
kawałek chleba, zabezpieczyć dach nad głosach, 
bozpleczyć warunki ogzystsacyi sła mas 1489" „gy 
wówczas czy w rządzie, czy poza rządem 
znajdzie nas na posterunku, jeżeli pędzie sg 
„dziło o prawo Poiski i o prawu iudu PES” 
cego w Polsce, (Erawa). 
=MQ'B= 
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Zwyrodnienie moralne 


Przed zwyrodnieniem moralnem nie uchroni 
uni sutanna, ani mandat poselski, jeżeli dany 
człowiek nie posiada wrodzonego instynktu roz- 
różniania między złem a dobrem. Okazuje się, 
że czasem i ksiądz bywa niechrześcijańskim 
krwiożercą, czasem i poseł sejmowy pozbawio- 
nym najprostszych pojęć morałnych. ; 

Gdy poseł? Daszyński mówił w sejmie o po- 
trzebie zgody z Ukraińcami, wzajemuego zapo- 
mnienia sobie uraz, walk bratobójczych, krwi 
obustronnie przelanej, — wówczas ksiądz Luto- 
sławski wybuchnął jadem nienawiści przeciw 
Ukraińcom i szydząc ze zdania posła Daszyń- 
skiego, że przecie i ukraińska krew się polała, 
zawołał: 

— Nawet złodziej bywa czasem postrzelony. 

Na to mu odrzekł poseł Daszyński: 

— Księże, książe, wróćcie do nauki Chrystusa 
choć na chwilę. 

Na to dictum zapomniał języka w gębie ów 
zdziczały ksiądz, który codziennie klepie bez- 
wmyślnie słowa pacierza: „l odpuść nam nasze 
winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom“, 
a w sejmie podszczuwa najwstrętniejsze instyn- 
kty ludożerczej nienawiści, 

Drugi taki okaz — to poseł Anusz, który nie 
wstydził się publicznie w sejmie zawołać: „Ła- 
mistrejkostwe jest czasem bohałerstwem*. Wziął 
więc w obronę to, co w poczuciu etycznem ka- 
żdego zdrowego pod względem moralnym czło- 
wieka uchodzi za rzecz najwzgardliwszą, za tak 
zwane świństwo! Palmę bohaterstwa ofiarował 
odstępcy, który zdradza swoich kolegów... 

Zdobył sobie tem p. Anusz honorowe miej. 
sce w tym samym panteonie chwały, w którym 
obok Efialtesa, Judasza i całego szeregu tym 
podobnych „bohaterów* bistorya umieści szla- 
chetne nazwiska łamistrejków... P. Anusz nale- 
żał niegdyś do PPS, potem z niej wystąpił i do- 
brze zrobił, bo w naszych szeregach niema 
miejsca dła człowieka o takich pojęciach mo- 
ralnych. 

Oto, z jakimi ludźmi muszą prowadzić walki 
nasi posłowie w sejmie... 


O czem „informuje“ PAT 


Jeszcze Polska Agencya Telegraficzna jest 
przedsiębiorstwem państwowem i jako takie — 
sądzićby należało — zobowiązane jest do za- 
sqowania ścisłej bezstronności wobec walk par- 
tyjnych. Jeżeli PAT uważa za stosowne, za- 
pewne z wyższego polecenia, informować prasę 
polską o uchwałach związków zawodowych, to 
powinienby bezstronnie podawać uchwały wszyst- 
kich związków. Dzieje się jednak inaczej. Od 
pewnego czasu PAT rozsyła sążniste uchwały 
„Polskiego Związku kolejowego*, innemi słowy, 
organizacyi żółtych kolejarzy, stojącej pod en- 
dęcką komendą. I w sobotę PAT rozesłał pi- 
šmom aż dwa takie komunikaty, przechodzące 
swą bezczelnością wszystko, co owi żółci dotąd 
zaprodukowali. Nie będziemy się zastanawiać 
nad tą głupią gadaniną grupki ludzi, godzących 
č tyłu na własny zawod, ale musimy stanowczo 
żąprotestować przeciw rozpowszechnianiu po- 
dobnych bzdurstw przez urzędową agencyę. Czy 
PAT podał już kiedyś jakąś uchwałę państwo- 
Wej organizacyi kolejarzy, która liczy pięć razy 
tyle członków, co ów żółty związek? Czy PAT 
Wogóle kiedykolwiek notuje jakieś głosy związ- 

ów zawodowych, liczących dziesiątki tysięcy 
Członków? Nigdy! Tylko żółty zwiazek zdraj- 
tów sprawy kolejarskiej dostępuje tego „za- 
Szczytu”. 

O wartości tych komunikatów świadczy fakt, 
żę nawet prasa krakowska, która z reguły po- 
biera ów „związek“. podała te komunikaty albo 
W znacznem skrócenin, albo wcałe ich nie u- 
Mieściła ! 
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Wiadomości polityczne 


Wrażenie mowy posła Daszyńskiego 
w Sejmie 

ke głosów prasy warszawskiej, która słwice- 
A ogromne wrażenie, jakie wywarła ostatnia 
wa seimowa posła Daszyńskiego, przytoczymy 
głos „Kuryera Porannego*, a więc gazety 

Urzynzyjnej : 

dz, zięki mowie posła Ignacego Daszyńskiego 

zio lejsza dyskusya budżetowa stanęła na po- 

© bardzo wysokim. 


Że Daszyński jest mówcą pierwszorzędnym, 
mówcą, którego mógłby nam pozazdrościć każdy 
parłament świata, nawet francuski, parlament 
narodu o niezmiernie wysokiej kulturze rętory- 
cznej — to rzecz wiadoma. Dzisiaj przecież do 
kunsztu wymowy, do pereł dowcipu i humoru, 
do pchnięć śmiertelnych ironii sarkastycznej w 
pierś przeciwników dołączył głębokie tło histo- 
ryczne i polityczne, na klórem odmalował prze- 
wrót niesłychany w całej Europie wschodniej, 
wywołany rozpadnięciem się imperyum rosyj- 
skiego i narodu rosyjskiego. Nigdy, już nigdy 
ta Rosya i ten naród rosyjski nie będą tem, 
czem były przed wojną wszechświatową. Runęło 
bezpowrotnie wszystko, co budowanem było od 
Piotra Wielkiego. I kto tego nie pojmie — a 
takich jest dużo i w Polsce i w Europie — ten 
nie posiada zmysłu politycznego. Takiego zmy- 
słu niestety nie posiada dypłomacya polska. Nie 
dorasta ona do swego zadania. Stąd jej ciągłe 
błędy, jej niedołęstwo, jej niezdolność załatwia- 
nia jakiejkolwiek sprawy dobrze i prędko. 

Wszystko, co poseł Daszyński mówił poza 
namalowaniem owego tła szerokiego sprawy 
rosyjskiej, a więc i sprawy polskiej, sprawy 
kresów, sprawy pokoju, sprawy bolszewików i 
kapitulacyi komunisty Cziczerina wobee kapita- 
listów i burżuazyi Zachodu — jego krytyka, 
przeważnie słuszna polityki finansowej p. mini- 
stra Władysława Grabskiego, jego uwagi o po- 
łożeniu wewnętrznem w kraju, jego recepiy 
społeczne i lekarstwa na choroby społeczne 
ustępują na drugi plan. Zwłaszcza te recepty 
społeczne nie wypadły zbyt fortunnie. Natomiast 
miał słuszność, gdy karcił posłów, że nie zała- 
twiają konstytucyi. I przykre to, lecz zasłużone, 
że obdarzył posłów sejmowych przezwiskiem 
„czterystu Serenissinusów*, przyczem warto do- 
dać, że typ Serenisimusa nie uchodzi w Niem- 
czech za człowieka o choćby normalnie rozwi- 
niętej inteligencyi. 

Odpowiedź poiemiczna pana ministra Włady- 
sława Grabskiego pod adresem pana Daszyń- 
skiego nie wypadła fortunnie. Znać było, że mi- 
nister stracił kontenans, 

Należałoby życzyć Sejmowi, by i zakończenie 
dyskusyi budżeiowej stało tak wysoko, jak dzi- 
siejsze przemówienie wodża lewicy socyalisty- 
cznej, który wprawdzie zaprzeczył, jakoby so- 


cyaliści chciełi wstąpić do rządu, lecz zaprze- 
czając, rzucił pomost, po którym mogą przejść 
nietylko parlamentarzyści, lecz i parlamenta- 
ryusze*”, 


Przegląd | społeczny 


Strajk robotników piekarskich białego pieczywa 
wybuchł dziś w Krakowie% Robotnicy postawili żą- 
danie 20 marek za wypiek 1000 bułek wagi do 
50 gramów, ponad 50 gr. podwójna cena itd. Or- 
ganizacya robotników, urzędująca w lokalu przy 
uL Dunajewskiego 5, zaprasza majstrów do roko- 
wań w powyższym lokalu. 

Listonosze a spoczynek niedzielny. Niżsi praco- 
waiey oddziału listowego z Krakowa wnieśli do 
Izby handlowej podanie w sprawie spoczynku nie- M 
dzielnego. W memoryale swoim piszą oni między 
innemi: „Mocą uchwały sejmowej w niedzielę 
i święta zamiera cały handel i przemysł w Polsce, 
dlaczegóż więc listonosz ma obładowany wycho- 
dzić na rejou i listy kupieckie pchać pod zam- 
knięte drzwi sklepu, przez co i narazić może na 
zaginięcie czasem ważnego listu przez wyciągnię- 
cie go ręką psotnika*. 

Strejki w Łodzi. Jak donosi „Robotnik“, roko- 
wania między przemysłowcami a komisyą między- 
związkową połączonych robotniczych związków 
włóknistych zostały nanowo nawiązane. Rokowania 
zaczęły się w poniedziałek, wobec czego zapowie- 
dziany strejk generalny został na razie odłożony. 

„W sprawie strejku w Warszawie, obejmującego 
robotników wszystkich miejskich zakładów użyte- 
czności publicznej podjęto na nowo rokowania za 
pośrednictwem związku posłów PPS.: Z ramienia 
posłów interweniuje pos. Ziemięcki, z ramienia 
rządu szef sekcyi w ministerstwie pracy Ulanowski, 
z ramienia magistratu wiceprezydent Jenike. Ro- 
kowania toczą się nad następującymi żądaniami 
robotników: 1) zastosowanie podwyżek od 1 kwie- 
tnia, 2) podwyżka odnosi się do płacy zasadni= 
czej, a nie do dodatków drożyźnianych, 3) pode 
wyżki są załeżne od wysokości zarobków. Na tej 
podstawie rokowania toczyły się w poniedziałek 
i jest nadzieja, że porozumienie jest na dobrej 
urodze. 


Szlakiem mordu i grabieży 


Kraków, 27 kwietnia. 


Jak już donosiliśmy, onegdaj aresztowano na 
polach iudwinowskich w Krakowie, Józefa Pihla, 
bandytę, powracającego z wyprawy z łupem. 
Pihi przesłuchany w aresztach policyjnych „pod 
Telegrafem* przez st. of. Kantora, przyznał się 
do szeregu napadów rabunkowych i wydał 
wspólników. Była to banda, złożona z 12 zbó- 
jów, która planowo napadała przez ostatnie dwa 
miesiącę na domostwa w powiecie krakowskim, 
wielickim i podgórskim, oraz w Konugresówce 
koło Sławkowa i Zawiercia. 

Po zeznaniach poczynionych przez skruszo- 
nego bandytę, rozpoczęto poszukiwania za re- 
sztą szajki i do wczoraj, zdołano ująć prawie 
wszystkich opryszków. 

Są to: 22-letni Stefan Hajduga z Kanowa, in- 
walida, bez czterech palcow u prawej ręki, 20 
letni Antoni Klimek z Podgórza, żołnierz jedne- 
go z pułków piechoty: załogujących w Krako- 
wie, 27-.ieini Klemens Szymoniak z Zasania, de- 
zerter, 18-letni Jan Miś z Opawy, piekarz z za- 
wodu, mieszkający w Krakowie, 23-letni Fran- 
ciszek Grudnik z Prądnika Białego, bez zajęcia, 
21-letni Józe: Knuplerz z Trzebini, dezerter, 25 
letni Jan Hyla z Krzęcinia i 20-letni Józef Lusi- 
na z Olszy, żołnierz czynny. Aresztowano także 
Wincentego Boshenka, stróża domu przy ul. Sta- 
rowiślnej I. 49, pasera, który kupował od rabu- 
siów skradzione przedmioty, 

Prócz wyżej wymienionych, a znajdujących 
się już w aresztach policyjnych, poszukiwani są 
jeszcze dwaj baudyci: Wojciech Nswarczyk, zwa- 
ny „Albesłom* z Lubnia, który dowiedziawszy 
się o ujęciu kolegów, wyjechał pod fałszy wem 
nazwiskiem do kochanki na Węgry i Józek 
Szczotkowski z Krakowa, ukrywający się dotych- 
czas przed okiem sprawiedliwości. 

Aresztowani, z którymi prowadzą śledztwo 
insp. pot. Michalak, Dmytryszyn, Buryło i Nycz, 
podczas dwudniowego śledztwa, opowiadali zu- 
pełnia spokojnie „swoje czyny*. Wszyscy uzbro- 
jent byli w broń palng i używaii jej często, gdy 
ım kto słanąl na drodze. 

Hersztami bandy, soskonals i karuie zorga- 
nizowanej, byli Pibl, Szymcuiak i „Albert? No- 
warczyk. 


Popełnili oni 12 napadów rabunkowych. Pierw- 
szy przed dwoma miesiącami na trzech kupcach 
żydowskich koło Jaworzna, gdzie zrabowali 19 
tysięcy marek niemieckich. Następnie napadli 
na drodze między Łękami a Tuczną Babą na 
podróżnego i gdy żandarm chciał ich aresztować 
położyłł go trupam. W kilka dni później napadli 
oni na dwór w Jaworzycach, pow. Wieliczka, 
gdzie skradli garderobę i biżuteryę wartości 
60.000 koron, oraz 30.000 koron w gotówce. 
W  Przebieczanach napadli na gospodarstwo 
i zrabowali tam pewnemu wieśniakowi 30.000 
kor. w gotówce, oraz garderobę. Tej samej no- 
cy w Sułkowie obrabowali bogatego gospoda- 
rza tej wsi, a w dwa dni później zdemolowali 
karczmę w Sułkowicach, skrępowawszy przed- 
tem Mojżesza Zinierstahla, właściciela szynku, 
zabrali mu garderobę, wódkę i 26.000 koron 
w gotówce. Kilka dni później urządzili napad 
rabunkowy na gospodarstwo w Kopance koło 
Radziszowa i zagrabili tam pieniądze, gardero- 
bę i żywność. Przed trzema tygodniami napa- 
dli oni na probostwo w Łazanach, a w trzy 
godziny później na gospodarstwo Tańculi w Suł- 
kowie. Przed kilku dniami o powyższe rabunki 
t. j o napad na probostwo w Łazanach i na 
gospodarstwo Tańculi, stawali przed sądem do- 
raźnym dwaj młodzieńcy, którzy mimo, że świad- 
kowie ich rozpoznali, jako sprawców napadu, 
nie zostali skazali, lecz sprawa ich przekazaną 
została zwykłemu postępowaniu. Obecnie zm 
szło na jaw, że ci dwaj ludzie nle brali udziału 
w tym napadzie, gdyż szajka Pihla napadu tego 
dokonała. 

Pibl i jego koledzy przyznali się dalej, że u- 
rządzili uapad rabunkowy na dom pewnego go- 
spodarza w Radziszowie, jednak musieli ucie- 
kać, gdyż żona gospodarza wyskoczywszy przez 
okno, zaałarmowała sąsiadów. i 

W Mnikowie napadli na opusłostały dwór 
i skradli tam tyiko cztery firanki. Tej samej 
nocy rozbili domostwo w Kaszowie i skradli 
tam garderobę i środki żywności. Wreszcie 
w nocy z 22 no 23 b. m. napadli na domostwo 
Kazimierza Czopka w Korabnisu. Pu tym napa- 
dzie aresztowano Pikla, wracającego z wyprawy 
do Krakowa. Wczoraj przyznali się opryszki 


ó 
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jeszcze do jednego napadu w Krzęcinie za Ska- 
winą, gdzie skradli 6 sznurów korali i 5000 kor. 
w gotówce. 

Bandyci przedstawiają typy zwyrodniałych lu- 
dzi. Opowiadają o popełnionych zbrodniach zu- 
pełnie swobodnie, przedstawiając napady z do- 
kładną drobiazgowością. Jutro będą oni odsta- 
wieni do sądu. 


KRONIKA 


Kraków, 27 kwietnia. 


Ludzie, czy szakale 


Straszna profanacya zwłok na cmentarzu 
krakowskim 


W nocy z soboty na niedzielę, zwyrodniali 
opryszki dokonali strasznej profanacyi zwłok na 
cmentarzu rakowickim w Krakowie. Włamali się 
oni do grobowca familijnego Pieniążków i wy- 
ciągnęli z niego trumnę metalową ze zwłokami. 
Rozbiwszy ją siekierą, wyrzucili ciało na cho- 
dnik, i wyrwawszy złote zęby z czaszki trupu, 
oraz obdarłszy go z szał, porzucili koło gro- 
bowca. Kilka kroków od grobowca znałeziono 
pęk włosów, które, jak stwierdzono, hyeny- 
ludzie, wytrwali z głowy nieboszczyka. Jako 
obwinionego w tej sprawie, aresztowano 34-le- 
tniego Antoniego Nogę z Prądnika czerwonego, 
przy którym znaleziono siekierkę. Na czapce 
obwinionego zauważono pajęczynę, pochodzącą 
z grobu. Ubranie Nogi przesiąknięte jest odo- 
rem trupim. Noga przyznaje się częściowo do 
popełnionej zbrodni, miał jednak wspólników. 

Przy tej sposobności należy zaznaczyć, że 
zarząd cmentarza rakowickiego za mało dba 
o bezpieczeństwo i porządki na cmentarzu. 'To 
co się dzieje na. cmentarzu wieczorami, prze- 
chodzi wszelkie pojęcia. Po alejach cmentarnych, 
oprócz czułych par, przechadzają się różne in- 
dywidua, które ograbiają grobowce z wieńców 
i kwiatów, a obecnie nawet rzuciły się, jak sza- 
kale na rozkładające się już zwłoki w pogoni 
za zdobyczą. 
ro" | 
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"Rada m. Krakowa. We czwartek dnia 29 bm. 
o godzinie 5-tej popołudniu odbędzie się posie- 
dzenie Rady miejskiej dla wszystkich spraw, 
które spadły z porządku dziennego ostatniego 
posiedzenia Rady. W następnym tygodniu od- 
będą się posiedzenia budżetowe. 

+ Do wiadomości prezydenta m. Krakowa. Urzęd- 
dnik miejski p. bar. dr. Ciossmann oferuje przez 
pośredników do sprzedaży jeden wagon (10.000 
kg) słoniny w krakowie. W czasach, kiedy w Kra- 
kowie taki brak tłuszczów, a urzędnicy miejscy 
mają do dyspozycyi do sprzedaży wagony sło- 
niny, możeby p. prezydent wpłynął na swoich 
arzędników, aby, jeżeli już muszą się zajmować 
handlem, to ich moralnym obowiązkiem ofero- 
wać i sprzedawać taki ważny artykuł spożywczy, 
jak tłuszcze, w pierwszym rzędzie miejskiemu 
zakładowi aprowizacyjnemu, a nie przez pośre- 
dników osobom prywatnym, w ten sposób bo- 
wiem właśnie rośnie drożyzna, gdyż pośrednicy 
podnoszą sobie ceny dowolnie i podrażają towar. 

Białą mąką amerykańską po 50 dkg na osobę 
w cenie po K 7'50, czyli Mk 5'25 będą wyda- 
wały sklepy rejonowe i konsumy od czwartku 
29 bm. za odłączeniem 77 górnego kuponu sta- 
rej legitymacyi zbiorowej. 

Wycieczka Polsk. Tow. Krajoznawczego dnia 2 
maja do Mnikowa i Tenczynka. Wyjazd koleją 
z Krakowa o godzinie 7 rauo, powrót w nocy. 
Przeszło 20 km drogi pieszej. Prowadzą prof. 
Morecki i Węgrzynowicz. Zgłoszenia w Instytu- 
cie geograficznym Uniw. Jag. ul. Grodzka 53, 
I p. najpóźniej do piątku dnia 30 kwietnia, za- 
wsze o godz. 6—7 wieczorem. 

Zgromadzenie pracowników tsatralnych, odbyte 
wczoraj, uchwaliło jednomyślnie na wniosek 
wydziału wstrzymać 1 maja w taatrach krakow. 
skich pracę do godz. 6 wieczorem. 

Z teatru „Bagatela“. Zapowiedziane występy 
znakomitej artystki warszawskiej p. Janiny Szyl- 
linżanki rozpoczną się dopiero z końcem bieżą- 
cego tygodnia lub z początkiem przyszłego. 
Przyczyną opóźnienia przyjazdu p. Szyllinżanki 
jest nagła zmiana repertuaru teatru „Rozmaito- 
ści”, który na ogólne żądanie zniewolony był 
wznowić „Jastrzębia“ ze znakomitą artystką 
w głównej roli. — Dzisiaj wieczorem powtórzo- 
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ną będzie arcywesoła „Sprawa Kaisera", jutro 
we środę raz jeszcze „Papierowy kochanek* 
Szaniatvskiego. „Bilety zakupione na premierę 
„Jastrzębia* wymienia kasa teatru na właściwe, 
względnie zwraca pieniądze. 

Z teatru powszechnego komunikują nam: Dziś 
i we czwarłek dwa ostatnie przedstawienia dra- 
maiu przed wyjazdem artystów tego działu na 
uriop. Grane będą wyborne „Gęsi i Gąski" Ba- 
łuekiego, na których publiczność tak doskonale 
się bawi. Jutro dawno nie grany „Baron cy- 
gański*, arcydzieło muzyczne Straussa z pb. 
Hendrichówną, Korabianką, Feldmanową, Zi- 
majer, Lelewiczem, Ludwigieim, Millerem, Tar- 
nawskim, Rawitą i in., oraz z wspaniałym „czar- 
daszem* pp. Koszutskich w akcie drugim pod 
batutą kap. Barańskiego. 

Wezwanie do Górnoślązaków. Górnoślązacy za- 
trudnieni przy kolejach, pocztach, w żegludze 
i szosach, raczą podać bezzwłocznie swe adresy, 
imię i nazwisko żony oraz imiona dzieci ponad 
lat 20, z nadmienieniem, gdzie się znajdują oraz 
zawód i urząd, jaki sami obecnie zajmują, pod 
adresem: „Towarzystwa obrony kresów zachod- 
nich“, Kraków, Krzysztofory IM p. 

Delegacya z Podola w Krakowie. Wczoraj w prze- 
jeździe z Warszawy, zatrzymała się w Krakowie, 
delegacya chłopów i mieszczan z Podola, złożona 
z 60 osób, która była u Naczelnika państwa, z pro- 
śbą o przyłączenie Podola do Polski. Delegacya 
zwiedziła zabytki Krakowa i wieczór udała się 
w dalszą drogę do Lwowa. 

Pożar w Polskiej kasie pożyczkowej w Xrako- 
wie. W niedzielę popołudniu w gmachu Polskiej 
kasy pożyczkowej przy ul, Wiślnej w Krakowie, 
wybuchł pożar. Zapalił się sufit belkowy na dru- 
giem piętrze. Na miejsce pożaru przybyły wszyst- 
kie plutony straży pożarnej. Po zabezpieczneniu 
banknotów pieniężnych, przystąpiono do gaszenia 
ognia. Wyrąbano 6 metrów sufitu i zlokałizowano 
ogień. Szkoda bardzo znaczna. 

Wielka obława. Wczoraj nad ranem władze woj- 
skowe, wraz z policyą, przeprowadziły wielką o- 
bławę w całym Krakowie za opryszkami i dezer- 
terami. Aresztowano kilkaset podejrzauych osób, 
między innymi niebezpiecznych bandytów i dezer- 
terów, ukrywających się na przedmieściach Kra- 
kowa. Dezerterów odstawiono do komendy powia- 
towej. W południe prowadzono ich pod silną es- 
kortą wojskową, przez ulice miasta. 

Aresztowanie włamywacza. Wczoraj aresztowała 
policya krakowska 32-letniego Ignacego Wożniaka, 
który włamał się do mieszkania Maryi Folda 
i skradł tam rzeczy wartości 20.000 kor. 

zbiegł z domu rodzicielskiego przy ul. Lubel- 


"skiej i. 9 w Krakowie, 12-letni Władysław Bul. 


Biuaty teatralne na dzień 1 maja dla robotni- 
ków, nabywać należy pomiędzy godz. 7 a 9 wiecz. 
do piątku, codziennie, u tow. Wałaszkówny w Zwią- 
zku stow. rob. ul. Dunajewskiego 5, HI p., przy 
biurku organizacyi kobiet (przy wejściu drugie na 
prawe) 

— 000- 


Z POLSKI 


Tow. pósał Żuławski przed wynorcami. W nie- 
dzielę d. 18 kwietnia odbyło się w Ciężkowicach 
wielkie zgromadzenie ludowe, na którem - tow. 
poseł Zuławski złożył sprawozdanie z działalno- 
ści poselskiej i poselskiego klubu sejmowego 
P. P. S. Przemówienie referenta przyjęło zgro- 
madzenie burzą oklasków. Następnie na wnio- 
sek tow. Forsta uchwalono 3 rezolucye nastę- 
pującej treści: Zgromadzeni obywatele Szczako- 
wej, Ciężkowice i z okolicy protestują przeciw 
prowadzeniu wojny na wschodzie i żądają na- 
tychmiastowego rózpoczęcia rokowań z sowie- 
cką Rosyą o pokój, wychodząc z założenia, że 
przeciągająca się wojna niszczy Polską gospadar- 
czo, wygładza lud precująsy, a tem samem pod- 
waża podwaliny niepodiegłego bytu Państwa 
polskiego. 

Zgromadzeni wyrażają zaufanie Związkowi 
posłów P. P. S., a w szczególności tow. posło- 
wi Żuławskiemu za jego pracę i walkę w obro- 
nie interesów ludu pracującego. Zgromadzeni 
potępiają wrogą ludowi polityke posłów Maślanki, 
Tabaczyńskiega i Witosa i uchwalają im votum 
nieufności. Ostatnia rezolucya protestuje prze- 
ciw zmilitaryzowaniu kolejarzy i domaga się u- 
nieważnienia ustawy o militaryzacyi kolei. Zgro- 
madzeni zwrącają uwagę rządowi, że wszelkie 
wyjątkowa i represyjne zarządzenia, krępujące 
swobodę obywatelską ludu pracującego, prowa- 
dzą tylko do rozgoryczenia wśród klasy robo- 
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tniczej i wywołują niepotrzebne tarcia wewnątrz 
Państwa polskiego, które przecież w okresie 
zp Z najbardziej potrzebuje wewnętrznego 
pokoju. 

' Okrzykiem na cześć P. P. S. zakończono 
przeszło 2 tysiące liczące zgromadzenie. 

Wyrok przeciw podchorążemu Leji. W sobotę 
w południe zakończyła się we Lwowie cztero- 
dniowa rozprawa przeciw podchorążemu Henry- 
kowi Leji, który ułatwił, skazanemu już ubie- 
głego roku na śmierć Meilechowi Brodheimowi, 
miljonerowi przemyskiemu, i jego wspólnikowi, 
Izaakowi Bockowi, który zbiegł, wywóz 10 wa- 
gonów bluz wojskowych, butów, plecaków i t. p., 
pod pozorem, że wagony te mieszczą nieużytki 
szmaciane. Trybunał uznał Leję winnym zbro- 
dni przeciw siłe zbrojnej państwa, zbrodni za- 
niedbania obowiązków służbowych i używania 
nieprawnie tytułu podporucznika, skazał go na 
karę 12-letniego ciężkiego więzienia, obostrzo- 
nego twardem łożem co miesiąc, oraz ciemnicą 
raz na rok w dniu 29 lipca. Równocześnie orzekł 
trybunał degradacyę. Nie zastosował trybunał 
kary śmierci, przyjął bowiem, że Leja nie wie- 
dział o ilości transportowanych przez Bocka no- 
wych mundurów, podczas gdy Brodheim o tem 
wiedział. 


Przedłużenie terminu ważności kolejowych 
legitymacyj mrzędtików państwowych, Mi- 
nisterstwo kolej w depeszy okólnej Nr. 650 
z dnia 24 kwietnia 1920 roku do delgatu- 
ry rządu dla Galicyi, naczelnej Rady Narodowej 
w Cieszynie, wszystkich dyvrekcvj kolejowych, 
wydało polecetiie przedłużenia od chwili uregulo 
wania terminu ważności legiłymacyj urzędni- 
ków państwowych byłego zaboru austryackiego 
uprawnionych do kupna zniżkowych biletów 
ksiejowych w obszarze Malopolski, 

Telefon ra Górny Sląsk. Biuro informacyjne 
ministerstwa przemysłu i handlu donosi: Połą- 
czenie telefoniczne Polski z Górnym Sląskiem 
będzie uruchomione w najbliższej przyszłości 
na liniach Kraków-Katowice, Warszawa-Opole 
przez Częstochowę, Sosnowiec-Katowice, Poznań- 
Katowice. 


Zmiana przepisów o zgłaszaniu aktów 
prawnych do wymiaru należytości 


Iyrekcya Skarbu we Lwowie komunikuje w in- 
teresie sier interesowanych, że rozporządzeniem 
Ministrów Skarbu i Sprawiedliwości z dnia 19-go 
marca 1920 (Dz. U. Rz. P. N. 27 poz. 162, ogło” 
szone także w części urzędowej Gazety Lwowskiej 
Nr. 88 z dnia 11 kwietnia 1920) obowiązującem 
począwszy od dnia 26 kwietnia 1920 r. zniesione 
zostało uprawnienie stron do zgłaszania celem 
wymiami należytości aktów prawnych dotyczących 
nieruchomości, za pośrednictwem właściwych Są” 
dów tabularnych, które odtąd zgiaszane być winny 
wyłącznie i bezpośrednio w właściwych Urzędach 
skarbowych (tj. Urzędach podatkowych względnie 
we Lwowie i w Krakowie w Urzędach wymiaru 
naieżytości). 

Strony nie stosujące się do tego rozporządzenie 
narażają się na to, że na mocy S$ 79 względnie 
80 ustawy należytościowej przypisaną im zostanie 
nałeżytość prawna w podwójnej względnie potrój” 
nej wysokości. 


aktorskie siły amerykań- 
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TELEGRAMY 


Pogioski o rekonstrukcyi gabinetu 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu). Ogólne zain- 
teresowanie wywółuje sprawa będąca w toku 
reorganizacyi rządu. Z zaciekawieniem oczekują 
dzisiejszej mowy Witosa, gdyż przypuszczają, 
że poda on szczegóły toczących się za kulisa- 
mi układów. W związku z tymi pogłoskami 
prasa rozpisuje się o mowie Daszyńskiego, wska- 
zując na konieczność -koncantracyi spałeczsństwa 
przeciw endecyi na podstawie programu demo- 
kratycznego i ujednosłajnienia polityki zagrani- 
cznej. Podawane przez prasę enćscką rzekomo 
konkretne wiadomości o rekonstrukcyi gabinetu 
są złośliwie zmyślone. Prasa ta ogłasza wprost 
komiczne listy przyszłego rządu. Nie opłaci się 
podawać nazwisk wyliczanych przez prasę en- 
decką, gdyż nie mają żadnej cechy prawdopo- 
dobieństwa. 


Tajny okólnik o mililaryzayi zatłatów nżyte- 
czności publicznej—przy pomocy łamistrejków 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*), „Robotnik“ 
ogłasza tajny okólnik ministerstwa spraw woj- 
skowych do Dowództw Okręgów generalnych, 
który zarządza, że na wypadsk ogólnego strejku 
ministerstwo zamierza zmilitaryzować zakłady pra- 
cujące dla wojska i zakłady użyteczności puślicz- 
nej. Pozorem, dla którego ten okółnik wydano, 
jest rzekomo zagrożenie przez strejk sparaliżo- 
waniem akcyi siły zbrojnej. Militaryzacya mia- 
łaby objąć elekttownie, gazownie, wodociągi, 
fabryki broni i mundurów i t.d. Do kolei, poczt 
tł talegrafów okólnii: się nie odnosi, gdyż co do 
tych zakładów nastąpiła regulacya w drodze u- 
stawy. 

Ministerstwo ma, w razie zastosowania mili- 
taryzacyi, porozumieć się z województwami. 
Parsonalu do uruchomienia zmilitaryzowanych in- 
styłucyi ma dostarczyć organizacya „Stow. samo- 
pomocy społecznej", a wojskowość dostarczy tyl- 
ko oficerów jako komendantów oraz sił facho- 
wych. 


Artykuły aprowizacyjne 


dla Krakowa 


warszawa. (PAT). W dniu 24 bm. wyjechał 
z Gdańska do Krakowa pociąg pospieszny to- 
warowy Nr. 164, przeznaczony dia aprowizacyi 
miasta. Pociąg ten składa się z 50 wagonów 
krytych i przywozi z Gdańska do Krakowa 44 
wagony mąki, 3 wagony owoców strączkowych 
i 3 wagony tłuszczu. Będzie on kursował stale 
między Krakowem a Gdańskiem, aż do zaopatrze- 
nia Krakowa w ilość artykułów żywności, wystar- 
czającą do nowych zbiorów. Jest to pierwszy zor- 
ganizowany przez ministerstwo aprowizacyi z po- 
ciągów turnusowych, które krążyć mają między 
Gdańskiem a poszczególnemi miastami pol- 
skiemi w celach aprowizacyjnych. 


Wybory na Pomorzu 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Dnia 2 maja 
odbędą się na Pomorzu wybory do Sejmu. 
W dwóch okręgach PPS stawia kandydatury, 
na pierwszem miejscu tow. Kwapińskiego, prze- 
Wwodniczącego organizacyi robotników rolnych. 
Kandydaturę tę zwalcza burżuazya i pseudoro- 

otnicze organizacye w namiętay sposób, pisząc 
© tow. Kwapińskim jako o „bolszewiku* i t. d 
Jakie będą wyniki wyborów, trudno dziś prze- 
Widzieć. W każdym razie agitacya PPS rozwija 
Się bardzo pomyślnie. Odbywają się ciągłe wiece 
przy udziale posłów tow. Niedziałkowskiego, 

ymowskiego, Dobrowolskiego, Kułakowskiego 
IŁ d. Organizacye PPS szybko rosną. 


Rozruchy komunistyczne 


w Poznaniu 


Poznań. (PAT). Urzędowo. Na skutek ekscesów, 
Wywołanych napaścią na funkcyonaryuszy po 
cyjnych przed gmachem ministeryum i wypad- 
ków strzelaniu do oficerów i żołnierzy połskich, 
Arządzono w mieście Poznaniu i w najbliższych 

u powiatach stan oblężenia. 

Poznań. (PAT). Na skutek przedsięwziętych 
Todków przeciw usiłowaniom wywołania zabu- 
"zeń przez komunistyczne żywioły niemieckie 
nastąpiło w mieście znaczna uspokojenie. Po uli- 
“ach krążą małe pat:ole wojskowe. Ruch jest 
normalny, 


Konflikt z ministrem poczt 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisyi przemysłowo-handlo- 
wej poseł low. Diamand podniósł sprawę Poczto- 
wej Kasy Oszczędności, domagając się, aby wy- 
konywała funkcye bankierskie dia swych klien- 
tów. Na tem tłe powstała kontrowersya, w ciągu 
której wielu członków komisyi atakowało mini- 
stra poczt Tolioczkę za niesłychane nieporządki 
na pocztach. Minister na ataki nie reagował, 
lecz wyszedł z sali. 


Zwycięskie walki z bolszewikami 


Warszawa, (PAT.). Komunikat sztabu gen. z 
dnia 25 bm. Na Podolu i Wołyniu rozwinął nie- 
przyjaciel bardzo żywy ruch wywiadowczy, pa- 
raliżowedoy jedmak energicznie przez nasze od- 
działy. W północnej części Polesia atakował nie 
przyjaciel Chabnoje. Atak ten odparto. Na po- 
łudnie od Dźwiny koncentruje się w dalszym 
ciągu bardzo znaczne siłv nieprzyjacielskie, Na 
Litwie sytuacya niezmienjona. 

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego wojsk polskich z 26 b. m.: 

Na odcinku ma południe od Dźwiny koncentruje 
nieprzyjaciel w dalszym ciągu znaczne siły. Na 
Polesiu, Wołyniu i Podolu obustronna działalność 
wywiadowcza prowadzona coraz  iutenzywniej. 
Część wojsk ukraińskich, znajdujących się po stro- 
nie bolszewickiej, zdradza chęć wystąpienia prze- 
ciw oddziałom sowieckim. Na niektórych miejscach 
frontu słychać odgłos walki z poza linii nieprzy- 
jacialskiej. Na froncie litewskim utarcezki patroli. 

Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego 
Kuliński, pułkownik. . 


© granice Gdańska 


Lyon. (PAT. Radio). Międzynarodowa komisy1 
dła ustalenia granie Gdańska rozpocznie swe pra- 
ce 27 kwietnia. Ludność będzie mogła przedsta- 
wić swe żądania podczas pracy komisyi. Niemcy 
będzie reprezentował prezydent rejencyi Fórster, 
a miasto Gdańsk burmistrz Sahm. 


Żywność dla Polski 


Wiedeń (PAT). Radio, Biuro kor. domosi z Pa- 
ryża, że na wczorajszej konferencyi w! sprawie 
aapommogowych kredytów dla Polski, Austryj i 
innych państw Europy środkowej, wszystkie 
państwa neutralne wyjawiły gotowość starania 
się wspólnie z państwami koalieyi o środki ży” 
ności i o Surowce dla tych krajów. Obradowena 
również z zadawalającymi rezuttatami nad spo- 
sobem udzielenia kredytów. nad ich zabezpiecze- 
niem i współną akcyą posiłkową. 


Ludność zech 


Budapeszt. (PAT.). Radio, Węg. Biuro kor. do- 
nosi: Czeski statystyczny urząd ogłosił następu- 
jące dane w sprawie urzędowego spisu ludności 
czecho-słowackiej; Czechosłowacya liczy Bześć 
milionów Czechów. a siedm milionów miesz- 
kańców jnnej narodowości, w tem przeszło mi. 
Hon Węgrów. Charakterystycznem jest, że Cze- 
si znajdają się w swojem nowem państwie na= 
wet wedlug swej urzędcwej, skorygowanej, a 
więc dającej dużo do myślenia statystyki, w 
tak liczebnej mniejszości, pragną mimo to za- 
garnąć tak wielką liczbę Węgrów i to wbrew ich 
woli, 


Sprawy piebiscytowe 


Dsmonstracya polskie na Górnym Śląsku 


Katowice. (PAT). Wczoraj odbyły się we 
wszystkich miastach Górnego Sląska wielkia de- 
monstracye polskie. Uchwalono rezolucye, do- 
magające się od komisyi plebiscytowej zniesie- 
nia niemieckiej Sicherheitspolizei i zastąpienia 
jej przez milicyę pod nadzorem komisyi mię- 
dzynarodowej. Jej skład odpowiadałby gtosun- 
kowi narodowościowemu na Górnym Sląsku. 
Dalej, rezoiucye te: żądają wydania zakazu wy- 
wozu środków leczniczych i sanitarnych ze Slą- 
ska do Niemiec. 

Poznań. (PAT). Wczorajsze wielkie manifesta- 
cye polskie na Górnym Siąsku wywołały w Niem- 
czech ogromne wrażenie. Prasa niemiecka żywo 
się niemi zajmuje. Depesze iskrowe z Nauen 
podają opisy tych manifestacyi, przyznają, że 
miały one imponujący przebieg. Równocześnie 
zapowiadają te depesze na nadchodzącą nie- 
dzielę koutrdemonstrtacye niemieckie. 

Strajk szkolny na Śląsku cieszyńskim 

Głeszyn. (PAT). Zapowiedziany na dziś strejk 
szkolny rozpoczął się we wszystkich szkołach 
polskich obu prefektur. Nauczycielstwo pol- 


skie wydało do społeczeństwa odezwę następn- 


jącej treści: Postanowienie komisyi międzyna- 
rodowej z d. 16 b. m. w sprawie administracyi 
szkolnej, oddaje nauczycielstwo polskie poza li- 
nią demarkacyjną w służbą władzy czeskiej, 
Nauczycielstwo polskie zaprotestowało przeciw 
temu i postanowiło zarządzeń nowych nie siuchać. 
Chcemy jak jeden mąż wytrwać przy dotych- 
czasowej prawowitej władzy polskiej. Nie prze- 
kupią nas ofiarowane nam „kolkowane* (stem- 
plowane pieniądze czeskie), Na znak protestu 
postanowiiiśmy trzydniowy szkolny strejk damon- 
stracyjny od dnia 26 do 28 kwietnia. Ufamy, 
że całe społeczestwo na Sląsku poprze nas 
w tej walce, jaką podejmujemy i że słuszna 
nasza sprawa odniesie zwycięstwo. Centralny 
Komitet nauczycielski. 
—0 00 — 


Z Niemiec 


Południowe Niemcy przeciw Berlinowi 

Nauen. (PAT.). Radio, Nadchodzą wtadomo- 
ści, według których Bawarya zdecydowaną jest 
stanowczo na zerwanie wszelkich stosunków. 
z Berlinem, gdyby Berlin miał się stać ogni- 
skiem nowych prądów, a w szczególności gdy- 
by zagrażała Berlinowi dyktatura prolet, Bawar 
czycy nie chcą żadnej dyktatury. Bawarya mia- 
ła nawet za czasów królestwa i niedługo przed 
rowolucyą całkiem demokratyczny ustrój i lud 
bawarski zdecydowany jest bronić demokracył 
wszelkiemi siłami i hie uzna dyktatury żadnej 
klasy. Gdyby koła radykałne chciały popierać 
rządy centrallstyczne w Niemczech, to jest rze- 
czą pewną, że Wirtembergia, jak również Hesya 
złączyłyby się z Bawaryą, aby stworzyć nie- 
wza'uszalny zapór przeciwko bolszewizmowi. 


Łiwyd Georga potępia samowolny krok Francyl 

Wiedeń, (PAT.). Radio. Biuro kor, donosi z 
Berlina: Jak podaje „Berliner Tgblt" z Bazylei 
na zapytanie jednego z dziennikarzy coby się 
stało, gdyby któreś z państw koalicyjnych na 
własną rękę chciało zmusić Niemcy do spełnie- 
nia traktatu pokojowego oświadczył Lloyd Ge- 
orge, że tego rodzaju samowolny krok pocią- 
gnąłby za sobą bezwarunkowo rozpadnięcje się 
koalicyi, Państwo takie nie mogłoby zię spodzie 
wać od sprzymierzeńców pomocy w razie gdyby 
Niemcy pewnego dnia odzyskały swą dawną po 


, 
Niemcy a konferencya w San Rems 

Wiedeń (PAT.) Radio. Z Berlina donoszą: Po- 
głoski prasy włoskiej jakoby niemiecki pemo- 
mocnik m Rzymie miał być zaproszony do San 
Remo, nie są prawdziwe. Zaproszenie takie nie 
nastąpiło, a pełnomocnik rządu niemieckiego u- 
da się na konferencyę tylko wtedy, jeżeli zosta- 
nie oficyalnie wezwany, a 

Niemcy w zagłębiu Ruhr 

Wiedeń (PAT). Radio. Biuro kor. donosi z Ber» 
lina wedle biura Wolffa, że ilość wojsk w stres 
fi: neutralnej wynosi 17.700 ludzi łącznie z Off- 
cerami. Liczba ta nie przekracza wysckści u- 
chwalonej przez najwyższą Radę w  sierpaju 
1929. - 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Krakowska Rada Robotnicza wraz z komitetem 
majowym odbędzie posiedzenie we środę 28 kwie- 
tnia br. o godz, 7 wiecz, w sali Związku stowa- 
rzyszeń robotniczych ul. Dunajewskiego 5, IL. p. 
Wzywa się wszystkich towarzyszy i towarzyszki 
mające objąć funkcye podczas obchodu 1 maja, 
aby niezawodnie na posiedzenie to przybyli. 

Komisya bufetowa zbierze się na posiedzenie we 
wtorek 27 kwietnia, celem omówienia sprawy bur 
fetów na festynie ludowym. 

Boździki czerwona na dziań 1 maja nabywać 
można codziennie pomiędzy godz. 10 a 12 przed- 
południem u tow, Walaszkowej w  sekretaryacie 
Krakowskiej Rady Robotniczej. Wzywa się poszczee 
gólne organizacye miejscowe a także zamiejscowe, 
aby wcześniej uskuteczniły zamówienia I zaopąe 
trzyły się w tegoroczną odznakę majową. 

Baczacść robotnicy krakowsoy| Ze względu na 
coroczne sprzedawanie w dniu 1 maja czerwonych 
godździków przez niepowołane i obce nam jednor 
stki, zwracamy uwagę, że w tym roku sprzedawcy 
godździków, będą mieli specyalne odrnaki i tylko 
u tych naszych mężów zaufania, goździki należy 
kupować. s p 

Związek pracowników  gospodnie-szynkarskich 
w Polsce (z sicdzibą w Krakowie) zawiadamia 
swych członków, oraz grupy prowincyonalna iż 
walne Zgromadzenia Związku odbędzie się w pią- 
tek 30lo godzinie 12 w nocy, w lokalu Związku 
Stowarzyszeń rohotniczych przy ul. Dunajewskiego 
5, II p. Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie se- 
kretaryatu i kasowe. 2) Wnioski i interpslacye. 
3) Wybór członków nowego zarządu. 


Przegląd gospodarczy 


Spąń bydła na targowicą krakowską. Na targ 
od dnia 17 do dnia 23 b. m. spędzono buhaji 

50, wożów 42, krów 137, jałówek 166, cieląt 
1688, baranów 7, nierogacizny 956, razem 3086 
zwierząt. Płacono za jeden cęthaj metryczny 
żywej wagi: buhaje od 3600 do 4600 koran, 
woły od 3500 do 4600 koron, krowy od 3300 
do 4500 koron, jałownik od 3200 do 4200 ko- 
ron, cielęta od 2600 do 3800 koron, nierogaci- 
znę od 6000 do 7714 koron, bitej wagi niero- 
gaciznę od 7000 do 9600 koron. Ze spędzonych 
na targ zwierząt spędzono na konsumcyę miej- 
scową 3086 sztuk, na konsumcyę innych gmin 
kraju 60 sztuk. Ćen powyższe obliczono bez 
opłaty akcyzowej. W porównaniu ye spędami 
w przeszłym tygodniu było więcej 25 sztuk by- 
dła, 424 cieląt, 5 baranów, zaś 380 sztuk nie- 
rogacizny mniej, czyli razem © 74 sztk więcej. 
Z dopędzonej nierogacizny pochodziło 539 sztuk 
z okolic Kongresówki — przeważnie od Lublina. 
Sztuki te są opasłe. 

Nowe bilety po 10 i 1 marce zostały mp 
z dniem 26 b. m. z datą 23 sierpnia 1919, za- 
"opatrzone podpisami członka dyrekcyi Polskiej 
Kasy pożyczkowej Zarzyckiego i skarbnika głó- 
'wnego Karpusa. Bilet 10-markowy przedstawia 
na przedniej stronie kompozycyę ornamenta- 
cyjną z festonów, złożonych z kwiatów i liści, 
rozdziełających płaszczyznę na trzy zasadnicze 
części. Całość jest utrzymhna w kolorze szaro- 
zielonym, niektóre szczegóły w kolorze bronzo- 
wym. Środkowa część odbija się od całości ko- 
lorem szaro-różowym. W pośrodku tła mieści 
się duża cyfra „10* zaledwie widoczna, oraz 
obowiązujące napisy i podpisy, z których naj- 
silniej uwydatnia się „10 Marek polskich“. Bi- 
let 1-markowy przedstawia na przedniej stronie 
całość kompozycyjną złożoną z festonów, kwia- 
tów i liści, rozdziełających płaszczyznę na trzy 
zasadnicze części. Zasadniczy kolor czerwony 
w bronzowych szczegółach. Środkowa część, 
która w górnej połowie zbliża się do prosto- 
kąta, a dolnej do półkoła, utrzymana jest w ko- 
lorze jasno-piaskowym. W środku w tle mieści 


— Za stare | 


SZTUCZNE ZĘBY 

nawet połamane, płacę od 10 

do 50 K za sztukę; za złote 

mostki i korony najwyższą 
cenę. 


Meteor, Kraków, Rynek 11. 
| r JRORRG E ŚR CE. 


Farbiarza 


oraz kika zdolnysh praczek 
ł prasowaczek poszukuje za 
iobrem wynagrodzenisw 
„CORSO*, pralnia i farbiar- 
aia Franciszka Bębenka, Kra- 
ków, Grzegórzecka 30. 


1 Pokoju 


ameblowanego lub bez me- 
bli poszukuje człowiek intel. 
Zgłoszenia pod „Pokój* do 
biura ogłoszeń Feliksa Stat- 
tera, Kraków, Grodzka 13. 


R 
blatowej ne 


£ niemiecką i polską steno- 
grafią, Biggie piszaceh na ma- 
szynie, poszukuje pierwszo: | 
rzędne biuro 

Zgłoszenia pod „Rutynowa- 
na* do biura ogłoszeń VFelfksa 


[PRASAD UET TEE 


HURTOWNY F pener 


POD FIRMĄ 


M. AK iS. RODAROWSN 


W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9 
POLECA PT. KUPCOM i KÓŁKO ROLAICZYM: 


Pończochy, Skarpetki, Rękawi- 
czki, Zefiry, Piótna, Szertyngi, 
Nici, Bawełnę, Przędzę itp. artykuły. 


KAZDEGO TYGODNIA NOWE 
TRANSPORTY TOWARÓW. 1023 


spedycyjne. | -——————— m aaam 
Fabryka maszyn L. ZIELENIEWSKI w Krakowie 


„NAPRZÓD* 


się duża cyfra „1“ koloru jasno-bronzowego, 
zaledwie widoczna, oraz obowiązujące napisy i 
podpisy, z których najsilniej uwydatnia się 
„l Marka polska“. Bilety te drukowane są na 
papierze białym z wodnymi znakami. 


4 Sali sądowej 


Kraków, 27 kwietnia, 

Skazanie włomywaczy. Wczoraj Eki sądem 
przysięgłych w sądzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie, pod przewodnictwem s. 8. o. Szezerby, 
odbyła się rozprawa przeciw 20-letniemu Ta- 
deuszowi Hudyce i 29-letniemu Wacławowi Mi- 
gasińskiemu, oskarżonym o zbrodnię kradzieży. 
Wotowali: s. s. o. Radwański i s. s. o. Trza- 
skowski. Oskarżał prokurator dr. Schwarz. 

W mocy z 16 na 17 sierpnia 1919 dokonano 
włamania do pralni Abrahama Wachsmana przy 
ulicy Miodowej w Krakowie. Sprawcy otworzyli 
bramę domu wytrychem, następnie oderwali 
kłódkę od drzwi pralni, otworzyli zamek wy- 
trychem i ukradli ubrania wartości 11.840 koron. 
W toku śledztwą stwierdzono, że Zofia Kamiń- 
ską otrzymała od swego znajomego kostyum, 
który następnie rozpoznał Wachsmann jako 
skradziony z jego pralni. 

Stwierdzono, że kostyum ten EA Kamiń- 
skiej obwiniony Tadeusz Hudyka, który po przy- 
aresztowaniu przyznał się w toku dochodzeń 
policyjnych do tej kradzieży i jako spólnik wy- 
mienił Migasińskiego, który również do kradzie- 
ży się przyznał. Rzeczy skradzione według ze- 
znań 'Hudyki zaniesiono na ulicę Lwowską 38. 
Hudyka miał. czekać w bramie, a Migasiński 
sprzedał je i podzielił się uzyskaną gotówką 
z-Hudyką. Przy rewizyi znaleziono u Hudyki 
2 wytrychy i latarkę elektryczną. 

Po przeprowadzonej rozprawie, podczas któ- 
rej Świadkowie stwierdzili winę oskarżonych, 
trybunał na podstawie werdyktu "sędziów przy- 
sięgłych wydał następujący wyrok: Tadeusz Hu- 
dyka został skazany na miesięcy, a Wacław 
Migasiński ı na 18 na 18 miesięcy ciężkiego więzienia. o ciężkiego więzienia. 


| 
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Jai Gali dla Hand i Preys w rakov 


zadań niaiejszem, że na mocy postanowienia 

Ministerstwa Skarbu oraz handlu i przemysłu z dnia 

W tągo 1320 r. zmienione zostało dotychczasowe 
brzmienie firmy na 


| nit tiŁópoti 


eraz, że otwarte zostały Oddziały, a to: 


Nr 101 


Teatr Im, Jul. Słowscniaga, 
Wtorek: Ciemne siły, Stef. Grabinskiegw. 
Środa: Lilla Weneda, Słowackiego. 
Czwartek: Ciemne siły, Stei. Grabińskiego. 
Piątek: Nawrócenie kap. Braszbnund. 
Sobota: Lilla Weneda, Słowackieya 
Niedziela pop.: Miłosierdzie, KRositworcwskiezy, 
Niedziela. wiecz.: Ciemne siły, Grabińskiego , 
Teatr „Bagatela” 
Wtorek: „Sprawa Kaisera“. 
Sroda: „Papierowy kochanek*. 
Czwartek: .„Sprawa Kaisera“. 
Piątek: „Papierowy kochanek“. 
Teat powszichny, 
„Gęsi i gaski*. 
„Baron cygański *, 


Wtorek : 
Sroda: 


Czwartek: - Gęsi t gąski*, 
Operetka w Nowaściach. 
Wtorek: Teatr zam taty, z powodu generalnej 


próby z Sybilli. 
Środa: Sybilla premiera 
Czwartek: Sybilla. 
Piątek: Sybilla. 
Wytsłady w omn artystów (plac św. Ducha), 
Środa: prof. dr, J. Flach: „Kobieta dzisiejsza". 


Xollspinm wykiadów nankawych. Rynek gł 
Linia A—B. L. 3%, 

Wtorek: prof. Dr Józ. Flach: Z współczesnych 
tragedyi życiowych (Cesarzowa Fugenia). 
Czwartek: prof. Dr Mar. Szyjkov'zki: Cykle ry- 

cerskie w średniowieczu. 
Sosota: prof. Dr Józef Reiss: Puccini: 
rya (z ilustr. muz.). 


Cygane- 


Potrzeba chłopców 
de roznoszenia „Nsasrzedu” 
za stałą persyą 


Wiadomość w Administracył „Šš aprzod 5 4 
Dunajewskiego 5 
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. Stattera, Kraków, Grodzka 13. 


poszukuje tekarzy| 


Zakład krawiecki łoszenia osobiste do fabryki przy nl. Grzegórzeckiej 51 

przy ul. Zielonej L. 14 Zpogora ię m EEEN 
gaprzeciw Kion Opieki wy- 
konuje roboty z własnej an- 
gielskiej materyi jak i po- 
wierzonej szybko i starannie 
o 30% taniej niź wszędzie. 


Srebro stołowe 
„ starożytne, zęby sztuczne | 
uawet bez złota oraz wszelką 
biłateryę kupuje po cenach 
najwyższych zegarmistrz Mel- 
«er, Kraków, ul. Sławkowska 
16, ym Kobyłka e broni. 


e ód korespendancyę angielską ; AA n 
załatwia zawodowy na| 
N a h A ka prety] 


ay et: z lami tejar ra ała. nakładem Centralnego Komitetu LU a 


«ami. — Informacyi udziela. CENA: Mk 7* m K 10—, 


r grzergmoáci Biuro ogłoszeń 
t A R Do nebycia w Adm. wydawnictw PPS., Warszawa, Warecka 7. | 


Oddzial w Warszawie , Dacia w Tamtowie 
ni. Wasaikowska [54 il, Krakowska 8 


które załatwiać będą wszelkie czynności, wchodzące 
w zakres działalności bankierskiej. 


Tak w Zakładzie Centralnym, jakoteż w Oddziałach 
przyjmuje się zapisy na 


Y pemętmną Pożyczio Państwowa 7 roln 1820 E 


krótkar i długoterminową na oryginalnych warunkach 
prospektu. 


Poszukuje się robotników / rokotnie do fabryki 
cementu Barnard Liban i Ska w Podgórzu-Bonarce. 


Wobec przeprowadzonej zmiany zarobków na marki w do- 
ty chczagowej wysokości koron, nadarza się sposobność 

dobrego zarobku. Poszukuje się również zdolnego i su- 
miennego dozorcy. — Zgłoszenia w biurze fabrycznem. 


pot ZAW LIJ 
Magazyniera i ekspedyenta 
poszukuje o ile możności do natychmiastowego objęcia 
posady Biuro techniczne F. Lord, Lubicz 1. Zgłoszenia 
osobiste. 
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